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POZNAN, 17 lutego.
Z powodu koncentracyi wojak tureckich w Herce- 
nie i Albanii kwestya wschodnia zaczyna ¿nowu 
cać uwagę dzienników. Najprzód paryzka Patrie 
mniała, te niektóre mocarstwa uznały owę kon- 

itracyą wojsk za niebezpieczną i rozpoczęły narady 
a do tego punktu. Półurzędowa pruska Nordd. Allg. 

^ eitung podjęła tę kwestyą przed kilku dniami utrzy- 
’) njąc, że W. Porta powinna być wdzięcznajmcarsiwom, 
lDa dobrą radą chcą uchronić ją od powikran. Serbskie 
v denniki, które ta sprawa bezpośrednio obchodzi, zaczy­
ni, ją na Portę piorunować. Jedynstwo, dziennik zo- 
uk sjący w stósunkach z rządem serbskim, podobnie jak 
^idovdan, oświadczają, że Serbia bacznie śledzi każdy 
est ich w Turcyi, by nie być niespodzianie zaskoczoną, 
5], jakkolwiek położenie Wschodu z każdym dniem kry­
li, czniejsze się staje, jednakże wypadki nie zastaną Ser- 
ityi nie przygotowaną. „Rząd nie pozwoli, by burza, 
ani szcząca wszystko około siebie, zachwiała i Serbią. Ser- 

a wyzwana przez obcą ambicyą, będzie umiała tę 
nbicyą sparaliżować.“ Vidovdan mówi, że atak na 

— zarnogórze ma także na widoku Serbią, którćj Czar- 
jgórze jest przednią strażą, i wzywa rząd, by o swej 
ilidarności z Czarnogórzem W. Portę zawiadomił. 

, lug-burgska Allg. Ztg, która nie jest Turcyi nieprzy­
chylną, donosi pod dniem 10 lutego ze Stambułu, że 
-ntraskier zapewnił sułtana, iż na wiosnę będzie miał 
5n|80,000 ludzi pod bronią gotowych do wojny, stwier- 
lojzając tćm wszystkie pogłoski o uzbrojeniach Turcyi.

taż gazeta dodaje, że dwa nowe monitory mają być 
~Łupione, ponieważ W. Porta niedawno zmusiła wice­
króla do sprzedaży jćj dwóch monitorów. Podobne 
l, Zwiększenie floty byłoby w istocie tóm bardzićj znaczące, że 
I. Porta nie obfituje w pieniądze i że i tak flota jćj 

«•Bocerna liczyła już pięć pancerników, mających ra- 
*tm 200 dział, z owemi zaś egipskiemi 7, co aż nadto 
ystarcza na jćj potrzeby i aż nadto ciąży na jćj 

Utpansacb. Zwracają tćż uwagę na upadek gabinetu ru 
w. niskiego i na prawdopodobieństwo przyjścia znowu 

fiezadługo do steru pana Bratiano, znanego ze swych 
?o-jziałań w Bułgaryi, które o mało nie doprowadziły do 
Mynnego starcia między lennikiem a jego panem len- 

lym. Mniejszćj wagi, ale w podobnym razie zaslugu- 
sB^ce na uwagę są korespondeneye z Cetynii, donoszące, 

¡e lud Czarnogórza chwyci pierwszą lepszą sposobność, 
ly Bośnią i Hercegowinę z pod jarzma muzułmańskiego 
oswobodzić. Wiedeńskie dzienniki donoszą nawet, że 
westya koncentracyi wojsk tureckich była już nawet

I
 rzez dyplomacyą podnoszoną, ale że odrzucono projekt 
ystępowania z przedstawieniami do W. Porty, ponie- 
aż to jest sprawa wewnętrzna turecka,

E(J Poruszona z okoliczności aresztowania Rocheforta 
“każna kwestya granic, w jakich zamyka się wszech- 

’ władztwo ciała wyborczego, została pośrednio rozstrzy­
gniętą przez parlament angielski z powodu wyboru p.

honnavana Rossa, którego wyborcy z Tripperary wy- 
_ prali członkiem izby gmin, chociaż obeenie siedzi w wię­

żeniu skazany za przestępstwa polityczne w sprawie 
fenianów. Na posiedzeniu izby gmin doia 10 b. m. pan 
Gladstone wniósł o unieważnienie wyboru, i ta propozy- 
iya po długićj dyskusyi przyjętą została większością 
301 przeciw 8 głosom. Naturalnie, dyskusya dotyczyła 
legalnego stanowiska kwestyi i pod tym względem była 
lodobna do sprawy Rocheforta. Różnica jest tylko ta, 
e w sprawie Donnavana chodziło o to, czy w skutku 
yroku karnego przestał być wybieralnym; gdy kwestya 
icheforta miała znaczenie ważniejsze, chodziło w nićj

0 tém i o owém.

XXXII.
Ofiary mrozów. — Warszawa i Kraków. — Nieradność gali­
jska. — Dobra wiadomość. — Bal na dochód teatru poznaó- 
«¡iego. — Pogłoska o ofierze książąt Sapiehów. — Wyjazd pana 
opackiego. — Ojczyzna. — Bale i maskarady. — Próby rymo- 
Wrcze J. S. Chamca, dwa tomy. Lwów, 1869. — Nakład Gn- 

brynowieza i Schmidta).
H Nareszcie mrozy złagodniały nieco a za to wy­
brną usłała się sanna. Czas już był wielki, bo teraz 
'opiero nadchodzące z prowincji wiadomości dają wy­
ważenie o liczbie ofiar, jakie te dni kikanaście przy- 

_ korzyły do statystyki śmierci gwałtowrycb. I te jednak 
Wypadki dowodzą znowu nieradności Galicyi a zmuszają 

'O raz milionowy powtórzyć, że „Warszawa to serce 
Polski,“ i uderzyć czołem przed tćm miastem, którego 

, iywotności i dobroczynności nic, nawet knut i zgniilizna 
Soskiewska zabić nie są w stanie. Tam, zaledwie ter- 

1 siometr spadł na 20°, już otworzono publiczne schro­
nienia ogrzane, w których samowary bez przerwy ki- 
piały. Kupcy pospieszyli z ofiarami herbaty, cukru, 
'raku, wódek i węgli, a zacne kobiety nasze po kolei 
Kierowały zakładami. W jednćj tylko z sal takich wy­
dano w ciągu dnia przeszło 2500 szklanek herbaty 1... 
’ilu ludzi ogrzano?... U nas tymczasem w nabożnym 
1 modlącym się Krakowie nikomu nic podobnego na 
myśl nawet nie przyszło, a na prowincyi działy się 
tteczy przerażające. Kury er np. zamieszcza korespon- 
dencyą z Nowego Sącza, donoszącą, że tam w mieście

rynku (sic) zmarzło dwóch łudził...
A iluż to policjantów, strażników rogatkowych,

Konduktorów leży przemarzłych w spitalu krakowskimi 
Naturalnie wina tych wypadków nie spoczywa w bez- 
sarcowości spółeczeństwa lub władz, ale w tćj okropnćj 
dezrgdności, która, począwszy od chłopa pracującego tyle 
tylko, żeby na liche dzienne jedzenie zarobić, aż do 
ajmu, aż do delegacyi, ciąży nad tą nieszczęsną krainą, 
te” trup gnijący, który się Austryą Meternichowską,

bowiem o to, w jakićj mierze i w jakich warunkach deputo­
wany, którego wybór zatwierdziła izba, może być po­
zbawiony przywileju nietykalności, jaką prawo zapewnia 
członkom ciała prawodawczego. W jednym atoli i w 
drugim razie najważniejszćm było oznaczenie, w jakich 
granicach wykonywa się wszech władztwo ciała wybor­
czego bądź bezpośrednio, bądź przez delegacyą; i otóż 
kwestya ter rozstrzygniętą została w tym samym duchu 
i według tych samych zasad w Londynie, zarówno jak 
w Paryżu. Pośrednio przeto parlament angielski wydał 
świadectwo panu Ollivier, że w kwestyi Rocheforta po­
stąpił nietylko prawnie, lecz parlamentarnie i poli­
tycznie.

Nordd. Allg. Ztg ponownie konstatuje z wido- 
cznćm niezadcwolnieniem nieprzychylny Prusom ton in­
spirowanego dziennikarstwa francuskiego w sprawie ba- 
warskiéj. I tak Constitutionnel i Patrie zaręczają 
nawet, że gabinet tuileryjski wysłał już w tćj kwestyi 
obszerną notę do Berlina.

Obiegają pogłoski po gazetach wiedeńskich, iż So­
bór od końca kwietnia do początku grudnia r. b. ma 
być odroczony. Czekamy potwierdzeuia tćj wieści przez 
naszego korespondenta rzymskiego.

Wiadomośof urzędowo.
NPan raczył buchhalterowi Polentz w Gdańsku nadać 

medal na wstędze za ocalenie życia.

PRUSY.
* Berlin, 16 lutego. Jednym z najważniejszych 

ustępów mowy od tronu, którą sejm Rzeszy północno- 
niemiecklćj zagajony został a którćj streszczenie poda­
liśmy onegdaj, jest paragraf o stanowisku Rzeszy pół- 
nocnćj do państw południowych. Mowa od tronu bo­
wiem stara się stanjobecny, gdzie^nie istnieje jeszcze kon- 
stytucya wspólna, gdzie natomiast obie strony jako państwa 
niezależne połączone są z sobą traktatami, przedstawić 
nie tylko jako trwały lecz nawet w swym rodzaju jako 
zdolny do rozwoju. Wykazuje ona na traktatach, że 
wspólność pomiędzy państwami rozwija się coraz bardzićj, 
nie nadwerężając przez tó bynajmnićj idf ildzlelceści. 
Paragraf ten przeznaczony jest widocznie do wzmocnie­
nia pozycyi obecnego ministerstwa bawarskiego, choć 
z państw południowych Badenia- tylko wymienioną 
została.

W związku z paragrafem, dotyczą« ym stósunków 
do państw niemieckich południowych, następuje ustęp, 
podnoszący pokojowe z zagranicznemu państwami stó 
sunki. Ze względu na poprzedzający wywodzi para­
graf następny pewność co do utrzymania pokoju ztąd, 
że wszystkie narody doszły teraz do przekonania, iż 
każdemu narodowi przysługuje prawo uporządkowania 
spraw swych niezależnie od innych. W sprzeciwieństwie 
z angielską mową od tronu, która wspominała o wzra- 
stająećm ludów upodobaniu do sądów polubowych, wy­
woła ustęp ten choć sam przez się zupełnie słuszny, 
liczne za granicą komentarze. Jest to zresztą pośrednia 
dla zagranicy przestroga, która może nie miłe tu i owdzie 
zrobi wrażenie.

I na wczorajszćm plenarnćm posiedzeniu trzecićm sej­
mu Rzeszy okazało się przy imiennćrn wywołaniu członków, 
ze takowi nie zebrali się w liczbie, wymaganćj prawem, 
by sejm mógł obradować i wydawać uchwały. Marsza­
łek przeto wyznaczył nowe posiedzenie na dzień na­

biurokratyczną nazywał, potrafił miazmą swą zarazić 
najdalsze nawet członki obszernego ciała. Żaden jednak 
nie okazuje objawów takiego zdenerwowania i rozkładu 
jak ten skrawek nieszczęśliwćj ojczyzny naszćj.

Ale widzę, że zapędzam się w jeremiady, któreby 
ledwo na pierwszćm piętrze miejsce odpowiednie znaleść 
mogły. Darujcie, mi czytelniczki moje... nieprzyzwoito- 
ścią jest o takich rzeczach w karnawał prawić; ale 
dwóch ludzi zmarzłych nie w drodze, nie na pustkowiu, 
ale na rynku sporego miasteczka... todaje domyślenia., 
nawet kronikarzowi...

Natychmiast jednak poprawiam się i pospieszam 
wam donieść inną lepszą wiadomość. Sprawi wam ona 
niezawodnie prawdziwą przyjemność, bo jeżeli teatr pol­
ski w Poznaniu ma przeciwników, to z pewnością 
przeciwniczek mieć nie może, chyba takie, które już 
nie do płci pięknćj należą, ale do nijakiego rodzaju, 
a dla takich ja nie piszę. Bo i jakże kobieta, ta har- 
faeolska, której złote struny drżą za powiewem każdego 
piękna, mogłyby nie lubić sztuki, która wszystkie dzie­
więć muz do pomocy używa?... To rzecz po prostu 
niemożliwa. Instynkt zaś wasz zdrowy mówi, że można 
być najlepszą chrześcianką a lubić sztuki, i że tylko 
przesąd a ciemnota w teatrze jak w każdćj dźwigni 
cywilizacyi i postępu widzą zdrożność i niebezpieczeń­
stwo. To wam mówi zdrowy zmysł kobiecy, serce zaś 
Polek, dla którego język ojczysty jest skarbem tćm 
droższym, że jedynym, bić musi gorąco i radośnie na 
myśl, że może niedługo w tćm mieście, które było ko­
lebką naroduj a które dziś i obcy i część swoich nawet 
chciałaby uważać za cudze lub przynajmnićj kosmopo­
lityczne, powstanie gmach, w którym najpiękniejsze ar­
cydzieła tego języka co wieczór brzmieć będą... Prze­
konany więc jestem, że poznańskie czytelniczki moje 
gorąco i serdecznie interesują się losem polskićj sceny 
i że wiadomość moja ucieszy je bardzo.

Otóż zaczynamy na seryo myśleć o przyjściu w po­
moc teatrowi poznańskiemu. Dzienniki starają się o po­
zwolenie zbierania składek, a w Krakowie mówią o balu 
na ten cel za inicjatywą prezydenta tutejszego, dra 
Dietla. Pragnąć tylko wypada, żeby pan minister zno- 
wuż nie popróbował przeszkodzić w jakikolwiek sposób

stępny, na którćm zapaść ma uchwala, kiedy marszał­
kowie i sekretarze sejmowi mają być obrani.

AUSTRYA I WIjJGRY.
* Wiedeń, 15 lutego. Minionćj soboty wieczorem 

odbyła się na zaproszenie p. dra Giskry w ministerstwie 
loraw wewnętrznych konfereneya członków rady państwa, 
¿¿era się zajmowała reformą wyborczą. Konfereneya ta, 
w którćj oprócz dwudziestu posłów brali udział także 
wszyscy ministrowie, obradowała kilka godzin, nie dopro­
wadziwszy jednak do żadnego jeszcze rezultatu; w czwar­
tek dalsze jćj mają toczyć się obrady. Zapewniają, że 
rząd zapowiedział bliskie przedłożenie projektu do pra­
wa, dotyczącego reformy wyborczćj, zaręczywszy zara­
zem, że projekt ten, zanim wniesiony zostanie do izby, 
przedłożony zostanie nie tylko kilku mętom zaufania, 
lecz i pojedyńczym klubom poselskim. W konferencyi 
tćj brali udział: z Austryi niższćj: pp. Schindler, Ku 
randa i Tinti; z Austryi wyższćj: Figuly i Franciszek 
Qrosa; z Salzburga: Gachnitzer; z Styryi: Kaiserfeld 
i Recbbauer; z Karyntyi Merlicz; z Krainy: Margheri; 
z krajów nadbrzeżnych: Vodulicz; z Dalmacyi: Lapenna; 
z Tyrolu: Leonardi; z Yoralberga: Froschauer; z Czech: 
Klier i Steffens; z Morawii: Skene i Hopfen; ze Szlą- 
ska: Demel; z Bukowiny: Hormuzaki.

Jak się z spisu tego okazuje, nie powołano do kon­
ferencyi tćj posłów galicyjskich, którzy natomiast we­
dług półurzędowćj korespondencyi Karlsruher Ztg 
oświadczyli już stanowczo, że w obec usposobienia w 
Galicyi objawiającego się będą zmuszeni do wystąpienia 
z rady państwa, jeżeli ministerstwo nie nada temu kra­
jowi odpowiedzialnego im i galicyjskiemu sejmowi kra­
jowemu rządu odrębnego i jeżeli minister galicyjski nie 
zasiędzie w radzie korony. Wedle tego zdaje się i rząd 
być skłonnym do ustępstw, jeżeli posłowie polscy od­
stąpią od żądania swego, aby ustanowienie sposobu wy­
borów reichsratowych oddano wyłącznie galicyjskiemu 
sejmowi krajowemu i jeżeli się oświadczą za zasadą bez­
pośrednich wyborów do rady państwa. Z wystąpieniem 
Polaków rada państwa faktycznie rozbitąby została, 
zauważa w końcu wzmiankowana korespondeneya.

Cesarz zamierza zwiedzić Dalmacyą. W tym celu 
czynią się już w Poli wszystkie potrzebne przygotowa­
nia. Dalmacya jedyną jest prowincyą monarchii austry- 
ackićj, którćj cesarz nie zwiedził jeszcze a Dal maty ńcy 
utyskiwali często na zaniedbanie to i postponowanie. 
Rząd w obwodzie kotarskim znajduje się w obec wiel­
kich trudności i nie małych będzie potrzeba prac i sta­
rań, by tam przeprowadzić nowy system rządu: „Równe 
prawa i równe obowiązki wszystkich obywateli państwa.“ 
Właściwe austryackićj Albanii stósunki trzeba uwzględ­
nić ile możności, co jednak wywołuje znów z drugićj 
strony nieukontentowanie reszty Dalmatyńców, pytają­
cych się nie bez słuszności: „Czemuż Bocchezi wolni 
być mają od tego lub owego obowiązku? Czyż są czćmś 
lepszćm niż my?“ W każdym razie przyniesie podróż 
cesarska do i po Dalmacyi dobre owoce, czego tćm bar­
dzićj pragnąć trzeba, ponieważ w Pograniczu wojskowćm 
zbliża się widocznie groźne przesilenie, które łatwo mo­
głoby objąć i cały półwysep illyryjski, którego miesz­
kańców przygotowują ajenci moskiewscy za pomocą ksią­
żek, broszur, krzyżyków prawosławnych, rubli itp. do wiel­
kiego dzieła oswobodzenia przez Moskali.

Cesarz i cesarzowa byli o iegdaj wieczorem od 10 
do 12 godziny na świetnym balu u pierwszego ochmi­
strza dworu ks. Hohenlohe, na którym znajdowali się 
prócz tego obecni tu ercyksiążęta. Wczoraj odbył się 
u cesarstwa obiad familijny, a dz:ś odbędzie siębal wielki,

tćj zabawie, bo wtedy ręczyć można, że bal przyniósłby 
nie małe korzyści. Zapewniano mnie także, że książęta 
Leon i Adam Sapiehowie zamierzają na cel ten ofiaro­
wać sumę bardzo znaczną. Wymieniono mi nawet 
cyfrę tćj sumy. Lękam się jednak przytaczać jćj tutaj, 
bo dopóki pieniądze nie są w kasie, liczyć na nie można. 
Verba volant.... Choć z drugićj strony czemużby to 
prawdą być nie miało?... W tćj Ameryce, gdzie nie 
ma magnatów z krwi i kości, których ojczyzna przez 
wieki i często nad zasługi bogactwami obsypywała, 
gdzie każdy obywatel majątek swój własnćj pracy za­
wdzięcza, co dzień widzimy olbrzymie zakłady publiczne 
kosztem indywiduów wznoszone. Dość wspomnieć nie­
doszłego ministra finansów, który założył w roku ze­
szłym dwie instytucye naukowe, z których każda da 
utrzymanie wykwintne, odzież i wychowanie dla 600 
dzieci... Same gmachy tych zakładów kosztować mają 
przeszło półtora miliona dolarów... A i u nas, przez 
wszystkie wieki aż po czasy ostatnie, kościoły, akade­
mie, bursy, biblioteki publiczne a nawet teatra wzno­
szą się patryotyzmem i kosztem pojedyńczych ludzi. 
Wszak Poznań ma Raczyńskiego, Lwów Ossolińskiego, 
Skarbka a świeżo Dzieduszyckiego. Wprawdzie w osta­
tnich czasach zapał ten zwrócił się na inne drogi. 
Więcćj dziś widzimy panów zakładających banki i bu­
dujących koleje jak wznoszących instytucye użytku pu­
blicznego. Nie ma w tćm zresztą nic złego i owszem, 
ale niech mi nikt nie gada o poświęceniu, które mi­
liony wpędza do kieszeni poświęcających się.

Wracając przecież do pogłoski o zamiarach książąt 
Sapiehów, powtarzam, że ona zupełnie jest prawdopo­
dobną. Olbrzymi ich majątek i gorący udział, jaki bio- 
rą zwykle w sprawach kraj obchodzących, pozwala 
przypuszczać, że największa ofiara jest z ich strony mo­
żliwą. W każdym razie z serca tylko życzyć można, 
żeby pogłoska ta nie pozostała pogłoską...

Nasz teatr krakowski poniósł ciężką stratę przez 
raptowny i niczćm nieusprawiedliwiony wyjazd p. Rapa­
ckiego. Artysta ten, jak wiadomo, zrobiwszy kontrakt 
w Warszawie, zerwał go potćm i zaangażował się tutaj. 
Przyjmowany jak zawsze serdecznie, król naszćj sceny, 
pieszczoch krytyki, zdawało się, że długo zostanie w Kra-

który rozpocznie się o '/29 wieczorem i na który 
około 700 za proszono osób.

Były prezes ministerstwa hr. Taaffe ma podobno 
objąć posadę posła austryackiego przy dworze bawar­
skim w Monachium.

FRANCY A.
• W jednym z dzienników angielskich, w Daily 

Telegraph, spotykamy ocenienie ostatnich wypadków 
paryzkich ze względu na politykę zagraniczną. Dzien­
nik to silnie radykalnych usposobień i niezbyt przyja­
zny rządowi Napoleona III, mówi jednak pomiędzy in- 
nemi: „Pewna część demokracyi z pewnym rodzajem 
niezadowolenia patrzy na niepowodzenie zamachu ultra- 
demokratów paryzkich i dowiedzioną dziś tych zama­
chów bezsilność. Zawód w istocie jest gorzki. Zdawało 
się jćj, że rząd napoleoński tak jest podkopany, iż dość 
było go pchnąć lekko, by runął ze swego piedestału. 
Tak rozumujący nie zwracają dość uwagi na wielką, 
chociaż pokojową rewolucyą, jaką Francya od pół roku 
przebywa, i która, jeżeli dobrze poprowadzoną zostanie, 
bez słabości ku jednćj lub drugićj stronie, wzmocnić 
tylko może rząd napoleoński. Niezadowolenie to zresztą 
zdaje się nam równie lekkomyślne jak ostatnia awan­
tura paryzka. Żałującym zdaje się, że tryumf idei, wy- 
znawanćj przez zwolenników dziennika Marseillaise 
w Paryżu, będzie miał ten sam skutek na resztę Europy 
co wypadki z 1848. Wyrachowanie to bardzo mało za­
sadne. Wypadki z 1848 zaskoczyły Francyą i Europę 
niespodziewanie, tę ostatnią zwłaszcza zaskoczyły w in­
nych jak dzisiejsze warunkach. Dziś baczność jest więk­
sza, ostrożności zupełniejsze. Ani w Wiedniu, ani w 
Berlinie nie powtórzyłyby się wypadki marcowe z 1848. 
Zdawać się może także tćj części demokracyi, że try­
umf ultra demokracyi w Paryżu spowodowałby wylanie 
się Francyi na Europę w celu rozszerzenia idei, przez 
siebie wyznawanćj. I to przypuszczenie jest więcćj jak 
wątpliwe. Nie będziemy tu wglądać, o ile naród fran­
cuski jest lub nie jest republikańsko usposobiony, nie 
będziemy przypominali łatwości upadku Rzeczypospoli­
tej z 1848, ani powodów, które ten upadek ułatwiły; 
wywody podobne za dalekoby nas zaprowadziły. Po­
wiemy tylko, że zaprowadzenie Rzeczypospolitej we Fran­
cyi dziś, przy dzisiejszćm tego kraju usposobieniu, za­
prowadzenie zwłaszcza Rzeczypospolitej takićj, jakićj 
wyznawcą jest p. Rochefort et Comp., pogrążyłoby to 
wielkie państwo w taki wir niesnasek, w taką niemoc 
polityczną, finansową, nawet militarną, że Francya na 
długo, na czas jakiś przynajmnićj, przypuszczając, że 
z tego zamętu ład jakiś mógłby się wyrobić, pozba­
wiona byłaby wszelkiego zagranicznego wpływu.

„Za nadto prędko zapomniano, jaką rolę odgrywała 
Rzeczpospolita z 1848 r., co zrobiła, co mogła zrobić? 
Ta Rplita jednak była prowadzona przez ludzi powa­
żnych jak Lamartine, Cavaignac, Marrast etc., którym 
ani charakteru, ani zdolności, ani zwłaszcza pewnćj 
wprawy w trudnćj sztuce rządzenia nie można było 
odmówić. Pierwszą sprawą jćj ministra spraw zagra­
nicznych było uznanie traktatów, wymierzonych przeciw 
Francyi, które dopiero Napoleon III w teoryi i de facto 
podarł. W uczuciu swćj bezsilności pozwoliła na wszy­
stko, cokolwiek działo się po za jćj granicami. Nie 
miała ani jednego żołnierza dla Włoch, kiedy Radecki 
po bitwie pod Nowarrą stał o cztery mile od Turynu 
i trzymał w ręku obezsilniony zupełnie swą klęską 
Piemont. Z troskliwością lękliwą unikała skompromito­
wania się w Wenecyi bronionój przez Manina. Co wię­
cćj, gdy nawet Palmerston przez lorda Ponsonby radził 
z gabinetem austryackim, by oddał Włochom Lombar-

kowie. Raptem w przeddzień przedstawienia Ojczy­
zny, w którćj miał grać rolę ks. Alby, wieść się roze­
szła, że p. Rapacki w Warszawie. Mimo to jednak przed­
stawienie sławnego dramatu p. Sardou poszło zupełnie 
dobrze. Choć w nićj wiele wad i niedostatków, sztuka 
to dobra, a dla nas dziwnie sympatyczna i interesująca. 
Całe tło jćj i wielka liczba epizodów są po prostu fo­
tografiami z historyi Warszawy i Wilna 1863 r. a au­
tor, chcąc odmalować okrucieństwo ks. Alby i jego Hi­
szpanów, szukał widocznie barw w ukazach i rozporzą­
dzeniach Murawiewa. Radzilibyśmy serdecznie młodćj 
waszćj dyrekcyi spróbować tćj sztuki. Jest ona wpraw­
dzie dość trudna do przedstawienia, bo licznego perso- 
naźu, kostiumów i dekoracji potrzebuje. Ale jeżeli na 
teatrze krakowskim mógł ten dramat bez raźnych błę­
dów być przedstawiony, czemużby mu wasz teatr nie 
podołał? Ważniejszych zaś ról jest tylko pięć, dwie ko­
biece i trzy męskie. Przy szczerćj chęci i starannćm 
wyrobieniu rzecz byłaby możliwą, a publiczność odpła­
ciłaby niezawodnie licznym udziałem trudy i koszta po­
niesione.

Karnawał u nas nie odznacza się nadzwyczajnćm 
ożywieniem. Prócz sławnego balu Sybiraków inne mnićj 
są świetne jak lat przeszłych, maskarady ciągle tłumne, 
oznaczają się... brakiem dowcipu. W’czorajsza tylko 
stanowiła do pewnego stopnia wyjątek. Kilku członków 
czy członkiń warowni krzyża i cały bukiet pąsowych 
makówek zręcznie, sprytnie i przyzwoicie intrygowały 
zwłaszcza literatów.

I oto wyczerpawszy wiadomostki brukowe złe i do­
bre, dotrzymuję danego słowa i rozpoczęty w przeszłćj 
kroniczce przegląd poetycznych nowości prowadzę dalćj. 
Powiadam nowości, bo choć „próby rymotwórcze 
I. S. Chumca*1 (Lwów, nakładem Gubrynowicza i Schmid­
ta) noszą datę 1869 r., przecież dotąd prócz krótkich 
wzmianek nie zdarzyło mi się spotkać z obszerniejszćm 
o nich sprawozdaniem.

I to także pisarz młody, po raz pierwszy występu­
jący... Gdyby nawet na okładce nie widniało nazwisko 
czy pseudonim nieznany, to wczytanie się w dwa dość 
spore tomy utworów przekonałoby nadto tćj mło­
dości a raczćj niewprawności. Dowodzi tego głównie



dyą, Rzeczpospolita francuzka lękaRUsię^podnieść głosu 
dla poparcia nawet téj slabéj ministra angielskiego in- 
terwencyi. Nie podniosła zaś tego głosu dla tego, by, 
nie dzieliła przekonań przez lorda Ponsonby bronionych, 
ale przez uczucie słabości, spowodowanéj wewnętrznemi 
rozterkami. I tak daléj, przechodząc wszystkie téj 
Rzeczypospolitéj działania, napotykamy w stósunkack 
zagranicznych tylko słabość, wszelki brak inicyatywy, 
obawę narażenia się, odpychanie nawet wszelkich sil­
niejszych objawów sympatyi, jakich jéj nie szczędzono 
w prowincyach nadreńskich naprzykład. Jedynym jéj 
czynem była awantura belgijska, wyprawa risquons tóut, 
którą pan Ledru-Rollin na swą rękę urządził, która 
od razu najniefortunniejszy koniec wzięła, i ktôréj rząd 
republikański wyparł się najzupełniej. Drugim jéj czy­
nem była wyprawa do Rzymu, przedsięwzięta w intere­
sie zachowawczym, bez otoczenia jéj żadną rękojmią, 
że nie posłuży reakcyi. Byó może, iż nowa Rplita 
odwołałaby francuzki garnizon z Civita VeccJi, zosta­
wiając resztki Państwa Papiezkiego na dyskrecyą Wło­
chów. Ale i tu można stawić pytanie: Czy przy sile 
duchowieństwa francuskiego, jego wpływie ,na ludność 
wiejską, przy zawichrzeniu wewqçtrzném, nie namyśla- 
noby się baidzo nad tym krokiem, i czy po namyśle 
nie wstrzymanoby się od niego?

„Nie myślimy chwalić rządów Napoleona III, nie 
mało błędów zarzucić im njożna nawet w polityce za- 
granicznéj ; jednakże nikt nie zaprzecży, że rządy te po­
stawiły Francyą na szczycie potęgi i że ten wielki kraj 
od upadku Napoleona I nie posiadał nigdy takiego wpły­
wu na losy Europy, jak go posiada dziś; wpływ ten zaś 
jeszcze zwiększyć się może. Ultrademokraci, pragnąc 
rewolucyi we Francyi a zatém osłabienia tego kraju, 
zdają się poświęcać rzeczywistość dla oderwanych swych 
zasad, zdają się niechcieć widzieć, że za osłabieniem Fran­
cyi po za jéj granicami musiałyby zajść wypadki całkićm 
wszystkim ich wyrachowaniom, c?y tćż przypuszczeniom 
przeciwne, że Rzeczpospolita pp. Rochefurt ęt Comp. w Pa­
ryżu, ułatwiłaby tylko swą bezsilnością drogę najzupeł- 
niejszéj reakcyi, wprzód prawdopodobnie spowodowawszy 
zamęt, w którymby całe Niemcy wsiąknione zostały przez 
Prusy, całe może, nawet nie wyjmując austryackich pro- 
wincyi; Austrya zostałaby sprowadzona do stopnia mo­
carstwa drugiego rzędu, a utw( rzone w ten sposób wiel­
kie militarne państwo pangermańskie mogłoby dyktować 
prawa osłabionemu zachodniemu sąsiadowi. Jest to 
tylko cząstka perspektywy, jaką tryumf ultrademokra- 
cyi, gdyby dziś nastąpił, otwiera przed nami; nie roz­
wijamy dalszych; powtarzamy, żeniła Francyi jest po­
trzebna dla bezpieczeństwa i równowagi Europy, a téj 
siły po takiérn wstrząśnieniu spodziewać się nie można.“ 

WŁOCHY.
* Florencja, 13 lutego. Jak już telegraf przed 

kilku nadmienił dniami, dało ministerstwo włoskie temi 
dniami dowód, że mu niekoniecznie chodzi o zachowa­
nie dobrych z rządem papieskim stósuńków. Florencka 
bowiem Gazetta ufficiale z dnia 11 mb. ogłasza da­
towany z dnia 31 stycznia dekret królewski, którego je­
dyny artykuł suspenduje wykonanie dekretu z duia 14 
listopada 1869 r., dotyczącego wymiany obligacyi długu 
papieskiego. W motywach do dekretu tego dołożonych 
powołuje się ministerstwo na prawo z dnia 21 maja 
1867 r., ktôrém rząd królewski umocowany został do 
wykonania zawartego pomiędzy Francyą a Włochami 
układu z dnia 7 grudnia 1866, dotyczącego podziału 
długu papieskiego i do wykonania dołączonego do ukła­
du tego protokułu; daléj powołuje się ministerstwo na 
dekret królewski z dnia 18 sierpnia 1868, przez który 
protokuł końcowy z dnia 21 lipca 1868, dotyczący po­
działu obligacyi długu papieskiego, wykonany został, 
i na dekret królewski nareszcie z dnia 14 listopada 
1869, przez który dyrekcya jeueralna długu publicznego 
umocowaną została do rozpoczęcia wymiany tytułów 
renty,' reprezentujących sumę konsolidowanego długu 
rzymskiego, jaka przeszła na Włochy. Ze względu na 
to, że różne jeszcze kwestye co do sposobu kouwersyi 
tego skonsolidowanego długu rzymskiego są do zała­
twienia i że nie podobna wymianę tę wykonać do ter­
minu, dekretem z dnia 14 listopada 1867 r. oznaczo­
nego, rozporządza się ostatecznie zniesienie ostatniego.
W ten więc sposób ma mało widoków powodzenia wnio­
sek, zamierzony podobno przez kilku znakomitych 
książąt kościoła, aby przy obradach nad Dominium tem­
porale kościoła, jakie się niezadługo rozpocżńą w sobo­
rze, starano się o utorowanie modus vivendi z Wło­
chami.

Mazzini bawił podobno w minionym tygodniu przez 
dni kilka w Genni i konferował z ważniejszymi prze- 
wódzcami swego stronnictwa ; rząd zaś nie śmiał go ani 
aresztować ani przeszkadzać schadzce republikanów, lubo
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jorma nie zawsze gładka, rym często pospolity. Już to 
pod względem bogactwa wdzięku i łatwości formy p. 
Chamiec o wiele niedoróWnywb Ordonowi, że już o 
E-lym nie wspominam. Znać pod tym względem wyra­
biającego się dopiero pisarza, który się łamie z języ­
kiem i zwycięża go powoli. Walka ta jest tu jak na 
dłoni widoczną. Kiedy wiele drobniejszych utworów to­
mu pierwszego i pierwszy dramat (Rejtan) tomu drugie­
go aż: rażą czasami niedołęstwem, i pospolitością rymów, 
to w Samuelu Zborowskim jest już postęp wido­
czny, a spory forïùacik p. t. Dzieje jednego uczu­
cia dowodzi, że duch już materyą zwyciężył, że trudno­
ści formy nie ciężą już na polocie i natchnieniu poety.

Bo mimo bardzo licznych błędów p. Chamca śmia­
ło do poetów z talentem dziś już policzyć można i to 
do poetów mających pewne zachcenia i materyał na 
twórców oryginalnych, na zostanie samymi sobą. Szczę­
śliwą tę wróżbę widzę najpłzód w małej liczbie eroty­
cznych piosenek. Poeta wprawdzie i téj strony próbuje, 
ale z rzadka i zwjkle dość chłodno i nieszczęśliwie. 
Górującćm, wybitniejszém daleko uczUcieib jest patry- 
otyzm, miłość ojczyzny, uwielbienie dla jéj chwały mi- 
nionéj, jéj trądycyi, wiara w jéj przyszłość... Uczucie 
to natchnęło poecie wiele pięknych Zwrotek i podało 
myśl obu dramatów. Nie hymny przecież patryot.yczne, 
nie deklamacye piękne często ale zużyte i w których 
autor powtarza to, co inni daleko lepiéj powiedzieli, jest 
tu cechą oryginalną, o ktôréj wspomniałem. Jest nią 
co innego. Rzadko, bardzo rzadko zdarzyło mi się spot­
kać w młodym pisarzu z taką prawdą, plastyką i wdzię­
kiem w malowaniu przyrody polskiéj, jak w strefach p. 
Chamca.

Gdy wyobraźnia poety leci w rodzinie strony, gdy 
opisuje ukochane brzegi Horynia, gdy się pieści i lubuje 
rodzinną przyrodą, to wtedy powstają obrazki, którychby 
się najznakomitszy wieszcz nie powstydził i zdaje się, że 
zamiast pióra, poeta ma pędzel w ręku i palete pełną 
barw żywych a wdzięcznych.

Z tego tćż powodu nie tylko za najpiękniejszy ury- 
w«k, ale za utwór nieskończenie przewyższający wszyst­
kie irne uważam poemacik p. t. „Dzieje jednego i 
czucia.“ Jest to powieść fantastyczna, treścią przy- »

tak o pobycie Mazziniego jak i o owćj schadzce dobrze 
; i dokładnie wiedział.^'Jak zresztą słychać z strony do- 
' brze zwykle poinformowanśj, nie jest obecnie zamiarem 
i Mazziniego i jego stronnictwa wywołać we Włoszech 

ruchu rewolucyjnego, chce on raczćj czekać najrozwój wy­
padków we Francyi i republikanom francuskim pozosta­
wić inicyatywę do skombinowanego poruszenia rewolu­
cyjnego. Co do rządu włoskiego dalćj, wystrzega się 
takowy wystąpić stanowczo przeciw republikanom; kore­
spondent tutejszy wiedeńskićj Presse zaręcza nawet 
stanowczo, że poufnie chciał skłonić Mazziniego, aby 
wrócił do ojczyzny. Rząd więc chętnie dałby mu am- 
nestyą i dozwoliłby mu bezkarnie wrócić do ojczyzny, 
z tćj już prostćj przyczyny, że sądzi, iż lepićjby czuwać 
mógł nad agitacyami' jego i jego stronnictwa i z wię­
kszym skutkiem zapubiedz jego machinacyom, gdyby 
sam był w kraju. Mazzini jednak nie zdaje się wcale 
być skł innym do przyjęcia odnośnych ofiar rządu, po­
nieważ dobrze wie, że wieleby stracił na znaczeniu i 
powadze, gdyby nie był już wygnańcem i przyjął amne-
styą rządu.

Telegramy.
■ -

. Paryż, 15 lutego. Ciało pracodawcze. Dzisiejsze 
posiedzenie było dość ożywione. P. Oilivier oświadczył 
się bardzo energicznie przeciw żądaniu, ażeby komisya 
dla legislacyjnej inicyatywy wybioraną była przez loso­
wanie, czego mianowicie p. Juliusz Favre żądał. Wy­
bór przez losowanie, oświadczył minister, równa się 
zrzeczeniu się większości. Takiego ustępstwa w obec 
mniejszości nie może ministerst wo przyjąć, gdyż samo 
pochodzi z większości a przeto reprezentuje opinią pu 
bieżną. Minister sprawiedliwości zbijał dalćj żądanie le­
wicy, aby rozwiązano izbę, co również p. Juliusz Favre 
podtrzymywał. Minister oświadczył, że rząd nie opuści 
toru liberalnego, i wezwał wszystkie stronnictwa do zgo­
dy. Po ukończeniu tćj dyskusyi żądał p. Ordinaire od 
marszałka, ażeby wysłuchał doniesienia p. Rochefort. 
Izba postanowiła przejść do porządku dziennego a pan 
Ordinaire, który się nie uspokoił, powołany został do 
porządku. Dalszy wydarzył się epizod, gfiy pp. Juliusz 
Favre i Cremieux żądali przyspieszenia indagacyi are­
sztowanych osób a p. Pelletan ganił zakaz zapowiedzia­
nego na dziś zgromadzenia publicznego. Dyskusya była 
bardzo ożywiona, nie doprowadziła jednak do żadnćj 
uchwały. Wniesiono dziś projekt do prawa o zniesie­
nie praw bezpieczeństwa. Podług Monitora wynosić 
podobno będzie redukeya armii na rok 1870 15,000 
ludzi.

Marsylia, 15 lutego. Wydalono znów ztąd dwóch 
republikanów hiszpańskich. Znaleziono podobno przy 
nich papiery kompromitujące.

Wiedeń, 17 lutego. Doniesienie Neue freie Pres­
se, że gabinety zrobiły krok wspólny przeciw udogma- 
tyzowaniu syllabusa, nie ma podstawy. Hr. Beust wy- 
stósował notę do hrabiego Trautmannsdorf, nie dzia­
łając w duchu kroku wspólnego i bez pobudek z ze­
wnątrz.

Stokholm, 17 lutego. Sejm przyjął projekt do 
prawa, nadającego chrzćściańskim dysydentom i izraeli­
tom prawo wyboru do sejmu i prawo do wszystkich 
urzędów (z wyjątkiem godności ministrów). Stósunek 
głosowania był w izbie wyższćj: 93 przeciw 18, w izbic 
niższćj 116 przeciw 58. Sankcya królewska nie jest 
wątpliwą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i F0TOCOK
* Pozsaaii, 17 lutego. Wczorajsze przedstawlenlo 

amatorskie, na które z całej prowincyi zjechali się goście, wy- 
padło, jak wszelkie tego rodzaju zabawy, urządzone niezmoidc- 
wanem staranie!» Pa Wincentego a Paule, bardzo świetnie. 
Szczegółowsze sprawodzdanie odkładamy do jutra.

—- * Przypominamy, że jutro wieczorem o godzinie 7 od­
będzie się W pałacu hr. Bziałyńskicli koncert p. Stsnsława 
Szozepanowskiego. Całe Towarzystwo karnawałowe ma być na 
nim reprezentowane. Spieszyć się zatem należy z zakupiłem bi­
letów.

pominającą bardzo „Ojca Hilarego“ Wł. Wolskiego. Pię­
kna i młcda szlachcianka kocha się tu w Cyganie, graj­
ku na skrzypcach, których ją naturalnie kocha także. 
Sprawa się odkrywa, Cygan dosfaje baty, panna zmu­
szona iść za sąsiada, ale Cygan przy wyjściu z kościoła 
zabija rywala i sam się wiesza, a bohaterka wstępuje 
do klasztoru.

Treści tćj więc nie można przyznać ani oryginalno­
ści, ani nawet wielfcićj psych: logiczoćj prawdy, ale treść 
ta tu jest tylko, że si'ę tak wyrażę,1 pozorem.

Na tę nitkę młody poeta napisał około 200 stnf, 
z których kilkudzięsiętiu można mu serdecznie powin­
szować, bo tylko prawdziwy talent stworzyć je był 
zdolny.

Weźmy n. p. te kilka strofek opisujących Horyń 
(ustęp V):

Pozwólcie więc nad Horyń! Otóż on. W parowie 
Szumi jak gdybjr śpiewał... Kto wie: może śpiewa?
Może on w fal błękitnych kryształowej mowie 
Na piękne Wolyniankl swe skargi wylewa,
Że go zwodzą codziennie, zalotne i żywe...
Bo gdy się przeglądają w zwierciedle przezroczy.
To on nieborak nie wie: gdzie niebo prawdziwe?
Czy tam, gdzie gwiazdy świecą, czy tam, gdzie ich oczy? 
Więc się dąsa, gdy którą spostrzeże z daleka,
I, co musił wystarczy, na Litwę ucieka.

Lecz na samej granicy, gdy Wołyń trza rzucić,
To zatęskniotfy strumień nazad się ogląda.
Zda się wahać czas jakiś: iść dalćj? czy wrócić?
Straszno mu tak i lubo... boi się i żąda...
I przez chwilkę niepewny, naksztalt lekkiej wstęgi,
Co ją dziewoja puści na wiatrów swawole,
Wije się tam i nazad w rozmaite kręgi 
To szeroki, to w wązkim niknący rozdole...
Wreszcie lany ujmuje w dwa srebrne ramiona,
Jakby je chciał żegnając przytulić do łona.

Z tych pieszczot pożegnalnych nie raz powtórzonych,
Z tych uścisków oddanych i przyjętych szczerze,
Kilkoro raźnej dziatwy, wysepek zielonych 
U samych granic Litwy swój początek bierze.
Rajskie to tam ustronie! Starowni rodzice 
Radzi znoszą dla dzieęi i najcięższe znoje:
Horyń codzień swą falą umywa im lice,
A Wołyń je ubiera w bogate swe stroje,
I małe szmaragdziki, oprawne błękitno,
Inaczej rzec nie można, jak tylko, że kwitno.

— \Racia nadzorcza prowincyalnego banku akcyjnego 
odbyła wczoraj posiedzenie, na którćm uchwalono, jak się Pose- i 
ner Ztg dowiaduje, dywidendę za rok 1869. ustanowić na 6’3/3o°/o; 
fjnduszowi rezerwowemu przekazano około 13,000 tal.

— * W przedmiocie projektu wybudowania kolei żala- 
znéj z Poznania na Wrześnią i Słupcę do Lodzi, donosi B. Bór sen 
Ztg, że projekt ten istnieje jeszcze wprawdzie, lecz że nadzieja 
zrealizowania go przez to znewu w nowszych czisach znacznie 
zachwianą została, że tak miasto Poznań jak i powiat poznański 
cofuęły oferty swoje celem popierauia przedsięwzięcia tego. Po­
dobnie rzeczy mają się we ile tegoż dziennika i z innemi projekto- 
wanemi w księstwie liniami.

— * Donosiliśmy swego czasu o zamordowaniu staroza- 
konnego Feuersteina przez majstra garbarkiego Adolpba w Śmiglu. 
Sprawa ta toczyć się będzie tych dni przed sądem przysięgłych 
w Lesznie a jako świadek wezwany także został tutejszy inspek­
tor policyjny p. Schnepel, który mordercę odkrył.

— * Para młoda, przy Wronieckiej ulicy mieszkająca, któ­
ra we wtorek dopiero obchodziła wesele swoje, zaswędziła się 
w skutek za rychłego zamknięcia pieca przez służące tak bardzo, 
że gdy nazajutrz w środę ojciec pani młodej, zastawszy drzwi do 
ich pomieszkania zamknięte, kazał je wyłamać przemocą, zastał 
obudwóch mołżonków pozornie bez życia. Za staraniem powoła­
nych jednak zaraz lekarzy zdołano ich do życia przywrócić.

— * Na stypondyura ś. p. dra ffletziga złożył daléj 
p. Jordan z Popowa 5 tal. Ogółem wpłynęło 377 tal. 10 sgr.

— * Rozkazem gabinetowym z dnia 4 hm. został przenie­
siony podporuczuik 1 pułku przybocznych huzarów Witold hra­
bia Bnińskl do pułku gwardyi huzarów, załogującego w Pocz­
damie.

— * Na fundusz budowy teatru narodowego w Po­
znaniu złożyli daléj: pp. Anastazy Radoński z Krześlic 5 fry- 
drychsdorów w złocie (28 tal. 10 sgr.), Jordan z Popowa 5 tal. 
Ogółem wpłynęło 2688 tal. 20 sgr ,0 fen., 175 rubli, 15 złr. 
i dipie akcye Ttllusa pa 400 tal. — Gazeta Toruńska ze-

’ brała do wczoraj 129 tal. 17 sgr. 6 fen. — Dochód z balu 
w Gnieźnie na rzecz teatru obiecuje być, jak nam ztamtąd donoszą, 
bardzo znaczny. — Wreszcie i w Galicyi poczynają raźniej iść 
składki. Gazeta Naród, zebrała w pierwszym dniu po otwar­
ciu składki 118 złr. i 25 ce t., i oświadcza co następuje: „Do­
wiadujemy się, że w rożnych okolicach naszego kraj i bardzo ży­
wo zajmują się poparciem sprawy budowy stałego teatru poi-kie­
go w stolicy Wielkopolski i że składki na ten cel płyną obficie. 
Godną też jest jak najżywszego poparcia sprawa ta, ma ona bo­
wiem znaczenie narodowe i dowodzi niepoíytéj żywotności na­
szej.“

— * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli w W. Księ­
stwie Poznańskiem: Weronika Smitkowska, w Pijanowicach; 
Mieczysław Pstrokoński, w Międzylesiu; Małgorzata z Budzi- 
szewskieb Braunkowa, w Pogrzybowie; Urszula Kraszkow- 
ska, w Usarzewie; Tadeusz Skórzewski, w Śremie, lat 21; 
Józef Kaniewski, w Koźminie, oficer z czasów Napoleona; Ale­
ksander Stan, w Skokach; Ludwik Karczewski, w Czarnot- 
kach; Kunegunda z Daleszyńskich Kierska, w Gąsawach, Hi­
lary Piątkowski, nauczyciel w Morawsku.— W Poznaniu: Bro­
nisława z Jordanów Kasprowicz; Maryanna Switalska; Hi­
polit Kramarkiewicz, radzca obrachunkowy, lat 78; Florentyna 
Szumińska; Wiktorya Kosmowska, lat 20; Antoni Stablew- 
ski, lat 69; Maryanna z Kończewskich primo voto Żórawska, 
secundo Wiśniewska; Melchior Piotrowicz, lat 70; Rozalia 
Obrębowicz; Laura Mallow; Maryanna z Izikiewiczów Padé, 
lat 34; Bonawentura Przespolewski.-- W Warszawie: Michał 
Kotów; Emilia Borawska, artystka dramat.; Leopold Zbie- 
gniewski, lat 38; Paulina Górecka, panna, lat 19; Samuel 
Nelken, kupiec, lat 65; Ewą z Zaleskich Sarnecką, lat 80;. Jan 
Ziółkowski, lat 40; Kuneg. z Kamińskich Kalinowska, lat 
76; Wawrzyniec Gruczyński; Otylia Gile w icz, lat 43; An­
drzej Fukier, doktor medycyny; Ant. Zarus zez yń ski, iat 72; 
ksiądz Edmund Regulski, wikaryusz" przy kościele św. Krzyża; 
Rozalia Ogonowska, lat 32; Stefan Pniewslti, lat 54; Wła­
dysław Bogdański b. urzędnik komisyi spraw wewnętrznych, 
lat 48; Zofia Kozłowska, lat 76; Błażej Petczyński, lat76; 
Leon Sadkowski, emeryt; Marya z Kowalskich Zdzieszyń- 
ska, lat 60; Aleksander Morgenstern, lekarz; Marya z hra­
biów Tarnowskich hrabina Małachowska; Maryanna Micha- 
łowicz, lat 70. Karolina Kowalewska, lat 75; Sadowska, 
lat 50, Helena Oczapowska, panna, lat 23; Salomea Salwiń- 
gka, lat 65; Józefa Ilu bryk, lat 71; Teodora z Górskich 
Więckowska, lat S5, Kazimierz Łagiewnicki, dziedzic Pro- 
stynia, oficer z czasów Napoleona, niegdyś prezes komisyi woje­
wódzkiej płockiej, lat 81; Andrzej Waliszewski, lat 55; Józef 
Elert, lat 80; Piotr Bonarski, lat 78; Ewa Pawlikowska, 
lat 95; AutoninafDąbrowska, lat 96; Helena z Otockich Karu­
ków ska, lat 26. — Pod miastem Parysowem we wsi Stodzieniec 
Juliusz Orle w ski, obywatel ziemski, lat 37. — W Radomskim 
.powiecie w dobrach Kończyce Marya z Faliszewskich Jasień­
ska, — W Kole: Jan Piotrowski, właściciel apt ki, lat 87.
— W Kaliszu: Józef Magajewski, urzędnik, iat 35; 
Aleksander Bernhardt, lat 56; Michał Bielawski; 
ksiądz Aleksander Doruchowski, proboszcz parafii Malanów, 
lat 70; Józef Trzebuchowski, emeryt, łat 69. — W Włocła­
wku: Judwika z Zakrzewskich Rasiewiczowa, lat 52. —
W Płockiem, w parafii Swiedzebna ksiądz Radzikowski, kano­
nik honorowy. — W Lublinie: Marya Wolińska; Leonard 
Kłopotowski, wikaryusz w Firleju, w dyecezyi lubelskiej. —
W Kielcach: Matylda z Wierzynków As pis, żona nauczyciela 
gimnazyalnego; Franciszek Komiński, Franciszkan; ks. Józef 
Kowalski w Skalbmierzu, dyecezyi kieleckiej. — W Łankieli- 
szkach w dyecezyi sejneńskiej ksiądz Wincenty Jakubowski.—
W Lwowie: Michał Pinczak, mieszczanin, lat 57; Jan Soświri-
ski, jeden z „Czwartaków“ z r. 1830.

— * łkaieuaara. Juto w piątek, dnia 18 lutego 
Konstancy! panny; w kalhcJarzu s««wwi¡bmís Witosławy. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 10, zachód o godzinie 5 

minut 17,
Bnia 18 lutego 1454 Prusacy składają przysięgę wierności 

w Krakowie. — 1577 sejm ustanawia stałe podatki ■— 1634 pod­
danie się Moskali pod Smoleńskiem. — 1726 śmierć hetmana 
Adama Sieniawssiego. — 1831 rozprawa z Moskwąl pod Okunie- 
wem. — J 841 rzeź galicyjska.

(??; K Pngranir/.a. 15 lutego. (Obsadzenie ściślejsze 
granicy. — Branka. — Nontrybucye. — Obostrzenie przepisów co do 
wydawania paszportów. — Spisek odkryty pomiędzy młodzieżą szkólną

Na jednej z tych wysepek, największej z rodziny,
Pośród miluchnej łączki usianej kwiatami,
Obrośnięty w około krzakami leszczyny,
Stoi mały kościółek i dwoma wieżami
Stuka prosto do góry. Tuż przy nim dzwonica,
Z tylu domek proboszcza, stodółka, obora,
Trochę dalej mogiłki z grobowcem dziedzica
Pochowanego tutaj murów fundatora.
Otóż, gdy się nie mylę, i wszystko bez mała :
Kościół, smętarz, probostwo, to wysepka cala.

Śliczny jest także opis wnętrza cerkiewki, apo" 
strofu do ludu, obraz odpustu wiejskiego, ale miejsca 
brak mi na przytoczenia. Drugi tom zawiera dwa 
obszerne dramatą: Rejtan i Samuel Zborowski.
Z ciekawością książkę tę .brałem do ręki, spodziewając 
się powitać nowego dramaftirga polskiego. Doznałem 
przecież zawodu. Oba t^Mwory nie mogą mieć pre- 
tensyi do nazwy dramatów,’^sriradzaią zupełny brak po­
jęcia o warunkach scenicznych i dramatycznycb, a na­
wet jako obrazy historyczne nie wielką poetyczną mają 
wartość. W Rejtanie autor chciał odtworzyć postać sta-) 
Iową patryoty, który, fanatycznie kochając ojczyznę, wieł-' 
kim głosem protestuje przeciw jćj zaprzedaniu, a zba­
wić nie mogąc, wary uje i zabija się. Charakter zapra­
wdę nie tylkd dramatyczny, cle tragiczny, przedmiot 
dobrze wybrany, i le go autor zużytkować nie umiał. 
W pierwszym akcie przyszły bohater jest zakochanym 
i kochanym młodzieńcem, ale prżeczuwdiącym walkę 
i poświęcenie i dla tego tłumiącym swą miłość. Dalej 
następuje scena sejmowa. Rejtan w więzieniu opiera­
jący się prośbom przyjaciół, Izom kochanki, pokusom 
spodlonych. Żądają od niego tylko milczenia, on mil­
czeć nie chce. Ostatni obraz przedstawia Rejtana zroz­
paczonego, szalonego i nareszcie za zbliżeniem się Mo­
skali zabijającego się. Około głównćj tćj postaci autor 
ugrupował postacie cześnika, typ szlachcica zacnego, ale 
w którym rozsądek i instynkt zachowawczy przeważa; 
Gujskiego, typ szlachcica cząstkowego, za łyżkę strawy 
zaprzedanego magnatom, zbrodnicze postacie Pohióskiegó , 
i Jezierskiego, wreszcie dziewicę Zosię.

Ale wszystkie te typy ruszają się jak maryónetki 
i są alegoryami a nie ludźmi. Żadnych ciehiowań, źa- • 
dnego powiązania wewnętrznego. Sam Rejtan jest prze- i

rosyjską. — Złe urządzenie szkół. — Nauka o Mojżeszu. — 2?roj Jzi<? 
profesorów. — Odnowienie konwencyi kartelowój. — Nieuiydalanie j, jftb: 
granicę osób nielegitymotzanęch. — Przemycanie towarów. — Mrę^
— Wilki). Na granicy z Prusami jest z rozkazu rządu rosyj ( 
skiego straż graniczna ze strony Królestwa wzmocniona i to ta« -y ' 
wielu uwija się na granicy objeszczyków, że zdawałoby się, 
myszce nawet powinnoby być trudno na pruską przedostać sj, 
stronę. Przyczyn właściwych tego trudno odgadnąć, bo bardî’ sję 
wiele krąży tu pogłosek, branka jedaak, która obecnie w najlep,, nc 
szém się odbywa, ma być główną tego przyczyną. Wzdłuż gr«. 
nicy pociągniono bowiem dwa, a miejscami nawet trzy kordon. 
w odległości przynajmniej ćwierć miii od siebie tak, że każde®, “¡Li 
zbiegające^ u do Prus przychodri miejscami trzy razy używy '■¿j 
forteiu i 8' ośobu do przejścia przez linie, na których są usta, Aie 
wionę posteruniń, a biada temu, kogo pochw.cą, bo wtenczaf ] 
przyspies y sobie sam wysłanie w sołdaty. Nadto będzie inusiało Jeni 
miasto lub gmina, w którćjhy brakło popisowych, za każdegj ?,os 
pięćset rubli płacić kontrybucyi. Czy o karach tych można po, ; 
wielzieć, że są usprawiedliwione? Bynajmniej, a jednak kontrj.‘X. 
bwye te zapłacone być muszą i będą. Dla te:o tćż i mieszkańcj ię‘ó 
sam: baczne mają oko na biedne ofiary, które czeka wysłani« ¿tą 
w Kaukaz, z obawy płacenia tak znacznej kontrybucyi. Jaj 
okropnie demoralizują podobne rozporządzenia,! łatwo sobie Wjn, 
brazić. Nadto obostrzono przepisy, co do wydawania paszportów, ° 
Ktokolwiek zażąda paszportu, ten musi przed policyą rosyjski 
sprawiać się z celu podróży i to nie wystarcza nawet, bo władij 
rosyjskie oceniają, czy podróż w celu podanym dia niego jest ko. 
nieczną, pożyteczną lub potrzebną, a co główna, czy czasem dl, 
rządu samego nie jest niebezpieczną. Musi więc każdy stawaj 
w biurze policyjnym i o kilka razy, tam spisują z nim protokęly 
robią mu przedstawienia, a w końcu — odmawiają dosyć często 
paszportu i to nawet za opłaceniem. Fani pewnej, która prosił, 
o paszport za granicę, bo chciała być na pogrzebie syna swego 
powiedziano, że paszportu dostać nie może, bo pogrzeb syna i be, 
niéj odbyć się może Inni znów twierdzą, że obostrzenia te nic 
branka tylko spowodowała, ale raezéj spisek śród młodzieży nie.eBU 
dorosłej rosyjskiej, który edkry to, a który nie mało krwi napsut^ 1 
władzom rosyjskim, choć nie dopatrzono się w nim żadnyeh za. 
miarów politycznych. Oprócz tego miano skraść gdzieś skarb pu. I’*’ 
bliezny, Łłszować i ieDiądże papierowe w znacznych sumach, leci 
to są tylko pogłoski u nas, któro mogą być prawdziwe, o któ.ire 
rych jednak nic pewnego dowiedzieć się nie można. Jaki zwiątek 
ma jednak ów spisek, kradzież saarbu i fałszowanie pieniędzy 
z obostrzeniami tak sarowemi, trudno się dopatrzeć. Spisek mię.
(Izy młodzieżą szkólną mógł tylko zawiązać się dla tego, że urzą. . 
dzenie szkół jest złe i wcale niepraktyczne, że każdy uczeń jesl ^e3 
pod dozorem wiçcéj jak policyjnym, bo nie wolno np. mu sit 
uczyć czegoby chciał, nie wolno zbierać się poza szkołą, aby słu. 
żyć sobie pomocą wzajemną lub zabawić się wspólnie, ba, nawet 
książek nie wolno mu posiadać regulaminem niedozwolonych, P“tc 
Jeżeli więc ojciec lub ktokolwiek z krewnych synowi odwiedzają. ifA 
cemu gimnazyum chciałby kupić na gwiazdkę lub imieniny jaką 
książkę, musi wprzód zajrzeć do spisu ogłoszonego po szkołach 
czy tytuł książki, którąby chciał zakupić, jest w nim umieszczony 
inaczej naraziłby syna swego na karę a nawet na wydalenie i'e 
szkół. Skutki-m tego wysyta też każdy, kto tylko może, dzieci 
swe za granicę, lecz dzieje się to najczęścićj pokryjomu, bo i tego 
nie wolno. Rząd rosyjski chce mieć ludzi niby wykształconych . j 
ale nie tak, jak to każdy z nas pojmuje wykształcenie, lecz po-ŁJ j“ 
dług zasad swoich przewrotnych. Kto szkoły rosyjskie ukończył,R 
nazywa się też w Rosyi wykształconym i ma prawa do urzędówK;. 
¡td. choć np. jest mocno przekonanym, że Mojżesz był wpienrfj ’ 
wyznania prawosławnego i że dopiero później stał się prozelitąP® 
i zmienił swą religią na żydowską. Trudno wierzyć, aby coś pu.B° 
dobnego mógł nauc-.ać profesor gimnazyalny wykładający historyf 
powszechną, a jednak mogę zaręczyć, że tak jest, bo miałem spo-Lu 
sobność spotkać się z uczniem klasy V (w Rosyi liczą się klasy Li : 
z dołu), którego mi z niemałym Ludem przekonać przyszło, żc| 
Mojżesz urodził się żydem Nie dziw więc, że i profesorów jestL 
brak wielki, bo trudno znaleść ludzi, którzy by wbrew przekona-! 
uiu swemu obałan.ucali młodzież wiadomościami fałszywemi, dla 
tego tćż rząd rosyjski rozgłasza wakujące posady tak w Prusach | 
jak i Austryi i obie'uje złote góry, zawsze jednak pod warun-Lu 
kiem wyuczenia się języka rosyjskiego w przeciągu roku jednego,! 0 
w którym to celu wysyła przyszłych swych profesorów na uni-li.. 
wersytet do Moskwy na koszt rządowy. Dotąd zgłosiło się 291. 
takich kandydatów a na ich wyuczen e języka rosyjskiego i utrzy-l 
manie wyznaczono 25 tysięcy rubli. 1

W Prusach nie odnowiono konwencyi kartelowej, powi-fe
nienby zatém każdemu poddanemu rosyjskiemu pobyt w Prusach
być dozwolony m, jeżeli zgłosi się d« władz pruskich i wskażel1112 
fundusze, z którychby się utizymywał, lub podał uczciwy sposóbR? 
swego utrzymania. Tak jedaak nie jest, nie jednemu już nie u-f0'1 
dz elono karty pobyfu (Anfenthaltskarte) i wzbroniono mieszkać 
w Pru-ach. Zdarzyło się już nawet, że landraci lud-.i uczciwiej^ 
na Chleb zarabiających, którzy mimo zakazu starali się pozestaćf? ' 
w kraju pruskim ścigali listami gończemi, aby odstawić ich wła-[iec 
dzom rosyjskim. Konwencja więc istnieje i nadal, chociaż w Ber-*C25 
linie uchwalono nieodnawianie jéj. Wbrew postępowaniu temuf*0'1 
ogłosił rząd rosyjski, że cd pierwszego lipca rb. ludzie bawiący 
w krajach pod berłem rosyjskiém bez paszportu lub legitamacyi, 
za granicę już wysyłanymi nie będą, lecz że będą pozywani do 
biur p; licyjnych i uznawani za poddanych rosyjskich. Poddani 
pruscy więc, którzy bawią w Królestwie bez paszportu — a jest 
ich bardzo wiele — będą masieli zawczasu postarać się o pasa­
porta, iu’> nie wyjeżdżać na mocy karty legitymacyjnej, upraw-, 
niającćj tylko do pobytu w odległości trzech mil od granicy, P’1 
w giąb Królestwa, niechcąc narazić się na niebezpieczeństwo, byćPići 
uznanymi za poddanych rosyjskich, choćby tego nawet nie chcieli 
— a w takim razie trudnoby im było wrócić do swego kraju, bofk* 
nie przepnszczonoby ich przez granicę. !ł°j

Przemycanie towarów prawie zupełnie ustało, do czego nie i 
mało i śnieg leżący się przyczynia, na którym, znać ślady cho-

,cych, co ułatwia straży wytropienie przemycarza, choć
to zdarza się widzieć nie jednego śmiałka, który szczęśliwie prze­
był granicę z towarami.

Z-mno mamy nioznośue, dochodzące do 25 stopni. W bli-1 
skości Kalisza umarzło już kilkoro ludzi. Nawet tu i owdzie po- „ 
kazały się wilki, o których już od kilku lat nic nie słyszano. " 
Mimo obostrzenia przepisów, co do udzielania paszportów, prze­
szło ich kilka Prosnę na stronę pruską. Mieszkańcy graniczni! 
powiatów odolanowskiego i ostrzeszowskiego mieli ztąd nie mało ^3 
ambarasu, bo mówią ogólnie, że całe stado wilków ich miało od-®°-

dewszystkiśm deklamatorem, a choć tyrady jego są 
niekiedy piękne, to przecież cała ta postać za nadto 
jest w słowach rozmazana, ażeby była tćm, czćtn ją 
autor mieć chciał: spiżowym kolosćtn nieugiętćj miłości 
ojczyzny!...

Samuel Zborowski ińa nieco więcśj zalet. In­
trygę prawie bez zmiany wziął autor z Zamku kra­
kowskiego Rzewuskiego, jest tćż więcój zajmującą. 
W Zborowskim chdał p. Chamiec uwydatnić wśżystkie 
przymioty rycerźa, fatalnie zniszczone szaloną dumą 
i niesłychaną gwałtownością, w Zamoyskim wroga tna- 
gnackićj swawoli, nieubłaganego przestrzegacza praw. 
Dwie te postacie są dość udatne, choć Zamoyski czasem 
jak w scenie z królem i Gryzeldą robi wstrętne wra­
żenie.
j Nieszczególnie także, mimo woli autora, wychodi 

Stefan Batory, który po prostu oszukuje Samuela 
Utwór ten w ogólności zbliża się nieco więcej do dra 
matu, ale i tu zbyt długie tyrady, brak ruebu i rikcyi 
nieszczególnie wróżyć każą o dramatycznym talencu 
autora.

1 1 gdyby p. Chamiec przyjął przyjacielską radę, tc
porzuciłby zarówno piosnki Lryczne jak dramat, a da 
wałby nam takie epiczno-rodzajowe powiastki jał 
„Dzieje jednego uczucia“, przeplatane obrażam 
natury poiskićj. Na tćj drodze i w tym rodzaju moź* 
on zajść daleko, obdarzyć literaturę naszą nowemi pet 
łemi, w czasach jjraktyczności i utylitaryzmu wyrobi) 
Sobie szerokie czytelników koło. Ma on wszystkie ki 
temu potrzebne przymioty: poczucie piękna w przyro 
dzie, miłość ludu i znajomość jego zwyczajów, prostot) 
i naturalność w malowaniu i porównaniach. Może si( 
mylę, ale sądzę, że z temi danemi można zostać wybór 
nym pejsażystą, może znakoihitym nawet epikiem.

Krak ów, 14 lutego.
A. Z.



3
łr«i diić, z którego w Ostrzeszowskióm dopiero im jednego udało 
e t, zabić wilka.

•syj. (J) Z pod Uteeha, 15 lutego. Od kilku tygodni 
wreszcie . dawno pożądanego lekarza w Kłecku w osobie 

żi-ja Zielewicza. Kenoma .umiejętnego lekarza wyrobiła mu 
razu tak znaczną praktykę, iż jej przy największem poświęce-

, 3ję z trudnością tylko podołać może. Widzimy dziennie li- 
»ep^powózki po doktora nie tylko z bliższej okolicy, lecz i z po-

-¡icznych powiatów wagrowieckiego i mogilnickiego, co rady jego
0QJ Szczęśliwe kuracye i kilka trudniejszych operacyi wy-
-Ui&^oy.ch w czasie krótkiego pobytu pomiędzy nami dają nam 
"Mpjinią, iż pod względem lekarskim zostajemy w opiece męża 
3t*flfiej wiedzy.
z&5 Może okoliczność ta, iż p. Zielewicz tyle ma sposobności 
lato jienia pomocy chorym, spowoduje go do stałego zamieszkania 

postania w Kłecku, a okolica uzna z wdzięcznością poniesione 
Pk ¡jagi. Pominąwszy liczne niedogodności malej mieściny miał 

^wodnie p. dr. Zielewicz .sposobność powziąsć przekonanie, iż 
n9 o£ół bez różnicy wyznania i narodowości szczerze powitał.

w Kłecku ża życia 3A-’ '• i • - -
Piskiego było inaczf
’jo. głową i sercem miastu przewodzić będzie.

----  - — —» wuw -- w
nieodżałowanej palnięci ś...p. Lor- 

łczej i znów będzie lepiej, skoro człowiek świa- 
1 miastu przewodzić bedzie.

dze
ko.
dla
5tv — * Ukarane żarłoctwo. Internatiónal opowiada na- 
isu «W an.e8dotę :
jijs Ludwik XVIII, którego nazwaćhy możnb, żarłokiem, przo- 
,r,0 idzal się pewnego pięknego poranku po okolicach Paryża 
|,e' yodnik, który dowiedział się, że król będzie koło jego ogrodu 
nj®lechodził. wybrał dwie najpiękniejsze brzó’
jJwnu synowi mówiąc-. „Biegnij prędko, - 
A,je brzoskwinie królowi.“ 
za>* Chłopiec pobiegł, Co sił mu stało, naprżeciw króla, a do- 
puJziwszy rzecze doń:
g‘ — Najjaśniejszy Panie, racz przyjąć te dwie brzoskwinie, 
t(* ¡te ojciec mój zerwał dla ciebie.
!ei Król przyjął podarunek i bez namysłu ugryzł zaraz spory 

,<ałek jednój., brzoskwini, a drugą oddał chłopcu, mówiąc:
N — Podzielmy się, mój chłopcze.
A , Chłopiec nie dał się prosić, wziął brzoskwinię, wyjął nóż 
gsj kieszeni i zaczął ją obierać.
sj — Czemu ją obierasz ? — zapytał się go król.
j • — Zaraz to Najjaśniejszemu Panu wytłóAiaczę, Tak szybko
_ 'ległem ku tobie z temi brzoskwiniami, że jedtfa z nićh upadła 
J potoczyła się do rynsztoka. Nie wiedząc teraz, która to jest,
• ' y. ta, którą Najjaśniejszy Panie zjeść raczyłeś, czy tóż ta, 

iii« lM mam w rSku, wolę ją obrać, aby być pewniejszym. 
cl’ Król skrzywił się, ale już było zapóźno.
%
ze -----------------
eci
¡go _ * Smleró z miłości. Gaulois opisuje następujący wy- 

idek, który w tych dniach się zdarzył w okolicach Paryża.
)0,' Body aplikant przy sądzie pokoju jednój ż gmin w okolicach 
I‘j jfyża, Szczepan P..., kochał się namiętnie w Laurze D..., córce 

ilnika. Doznawał on wzajemności i gorącśm jego życzeniem 
rw jo jak najprędzej zaślubić swą bogdankę. Rodzice miodego 
l!ł ¡lowieka jednak pod żadnym pozorem na ten związek przystać

ie chcieli. Szczepan prosił, błagał, ale nadaremnie. .
Ił Po ostatniej bezskutecznej próbie Szczepan udał się do 
>0' Mej dziewczyny, aby ją uwiadomić o nowym doznanym za- 
’/ odzie. . . .
ze Młodzi kochankowie, zrozpaczeni do najwyższego stopnia, 

■sl rzeklinają swój los. Wtćm Laura zawoła:
— Przysiągłeś, że będziesz moim, i ja przysięgłam, że tylko 

o ciebie należeć będę: śmierć zatem niechaj nas połączy.
Kochanek przyjmuje tę okropną propozycyą Lau-a ku- 

n" sjd flaszkę esencyi terpentyny, a Szczepan w dodatku postarał 
>?i ię o pistolet. Udają się do małego lasku nad brzegiem stawu, 

napiw-zy się trującego napoju, za pomocą fartuszka Laury
29 rzywięzują sobie ręce i siadają na kamieniu tuż nad stawem, 
i* ‘ Była godzina 10 wieczór.

Szczepan nabił swój pistolet, przyłożył do ucha, i dał 
[¡. ¡aia; a równocześnie Laura, dręczona strasznemi boleściami, 
eh ągnie za sobą kochanka, który okropną ranę miał w głowie. 
¡¡e 'ocząc się upadli w staw. Zaledwie jednak poczuli chłód wody, 
yj, Wezwał się i zmysł konserwacyjny, zaczęli więc wołać ratunku, 
u.!oim sił stało. . .
ii!! Tak przepędzili noc całą. Dopiero wieśniacy, udający 

świcie do pracy, spostrzegłszy ich, wyciągają z wody i starają 
lę ich wyratować. Zaniesiony do domu nieszczęśliwy młodzie- 
iec skonał wkrótce na rękach zrozpaczonych rodziców. D/.ie-

,r. »czyna okropne jeszcze przecierpiała boleści, dzięki jednak sta­
wiam lekarza zdołano ją utrzymać przy życiu.

(Kur. Krak.)

óskwiuie 
mój synu,

i dał je 
zanieś te

T.| — * Piękneśó o Siwych włosaoh Figaro donosib po
y) iwieniu się w Paryżu kobiety, która jest prawdziwem zjiwi 
'¡i kiem. Jest nią młoda, piękna jak róża w rozkwicie hrabina ii: 
ji Sigoneu, która ma włosy zupełnie białe. Trzydziestoletnia hra 
io lica posiwiała przez jednę noc, czuwając nad śmiertelnie chorem

¡rojem dziecięciem.

GOSPODARSTWO, tDÄL.'

PrzybywŁ
Poeiąg osob. ranft o goda. 6 min. 29. 
Pociąg mięsa* ra$o - 8-18.
Pociąg ęobo. rano - 11 - 47.
Pociąg osob. po poł. - 4 - 9.
Pociąg wieczorny - 9 7.

«il - * M, 
o %-% tal., 
i-So. 0 i 1 2’/,—3

Poznań, 16 lutego, 
a W.; mąka rżana No. 0 i 1 
0 akW

Si a. Berlin, 17 lutego. Mąka pszenna No. 0 
o. 0 i 1 3’|,—% tal., rżana No. 0 3—% tal. 

tal. płac, za centnar z miechem.
Mąka pszenna No. 0 i 1 3%—3% 
2°/0—3 tal. płac, za centnar bez

W środę dnia 16 lutego o |7 ra­
no zasnęła w Boeu po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach najukochańsza 
córka, żona, siostra i matka nasza

‘Aniela z Pomorskich ESoraczew 
Ska. Żałobne nabożeństwo odbę­
dzie się w sobotę dnia 19 b. m. 
o 10 godzinie z rana w kościele św. 
Marcina w Poznan u a potem eks-

S portacya zwłok. O czóm krewnym 
I przyjaciołom i znajomym donosi stra- 
| piona Fanaiiin.

Bonawentńrń Pfraseajao-
lewskl, były oficer w pułku uła­
nów wojsk polskich, urodzony w li- 

I pcu r. 1793, umarł dnia 16 b. m. 
o 1 po północy. Pogrzeb odbędzie 
Się w sobotę dnia 19 m. b. o 3 po 
południu, z domu Małych Garbar 
No. 5 na cmentarz miejski.
[1063.] Przywiązane

"Iżleea iinna, «Sai wttuuäiä.

Za spokój duszy ś. p. 
Antoniego Stablew- 
skiego odbędzie się dnia 
21 b. m. rano o 9 żało­
bne nabożeństwo w Łabi­
szynie. (1075)

Bank
Przegląd tygodniowy z

pruski.
dnia 7 lutego 1670 r.

Aktywa:
Brzęcząca moneta i w sztabach............. tak 79,072,000
Pieniądze papirowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych... «
Remanenta wekslowe........................... „ .
Eemanenta lombardowe.......................... .
Papiery krajoWe, rozmaite pretensye i •
aktywa............1..........................................

Pasywa:
Banknoty w obiegu................................... tal.
Kapitały depozytowe................................ .
Pretensye kas rządowych, instytutów i 
osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym.........1.......................................... .

Berlin, 7. lutego 1370.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. K&hnemanu. Boese. Rotth. Gailenkaiup. 
Herrmann. Könen.

1)
2)

3)
4)
5)

6)
7)
8)

2,151,000
81.569,000
16,431,000

13,728,000

137,291,000
22,216,000

3,743,000

PRZYBYLI DO POSlJAŚIA

dnia 17 lutego.
BALAk. Pfźyłuski z Łagiewnik, fif. Mielżyńśki z żoną z Iwna, 

Dziembowski z żoną z Roszkowa, Lossow z Boruszyoa, Kra­
jewski z Zaworów, Niegolewski z Włościejewka, Kurhitowski 
z Pożarowa, Blociszewski z Przeeławia.

H »TEL DU NORD. Meeberzyński z żoną z Królestwa Polskie­
go, Wyczałkowski z Kopaszewa, Jaraczewska z Głuchowa, Krzy­
żanowska z córką z Swadzimia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. MyfiTelski ż fańiflią z Smo- 
gorzewa, hr. Kwilecki z Kobelnik, Ponikierski z źotią z Wi- 
śtiiówa, Chłapowski z Krakowa, Wi&oszewski z Magnuszewie, 
Potenz z Szczecina.

O fljjfUA ttOlEL FRANCUSKI. Dobrzycki z Baborowa, 
Szółdrski z RostworoWa, Trąpczyńaki z Separowa, Jaraczewska 
z Lipna, Waligórski z ŚkórzeWa.

LOTEL KZYMbh.1. Ilr. Radolinski z Jarocina, Skórzewski z fa­
milią z Spławia, Chłapowski z Szóldr.

HOTEL PAtikSió. Sokolnicki z Orzeszkowa, Bednarkiewicz 
z Królestwa Polskiego’.

HOTEL Pul) CZARNYM ORŁEM. Brzeska z córką z Jabłko­
wa, paiifla Mittelstaedt z Latalic.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Chłapowski z żoną z Bo- 
nikowa, Chłapowska z Karczewa, Krzywonos z Gniezna, Meyer 
z Kolonii.

HOTEL BERLIŃSKI. Blociszewski z Sobiesiernia, Robowski 
z Iiuszyłowa, Tyraukiewicz z Bokowic, prob. Waymaun i kapi­
talista Waymann z Bórku, Leszczyński z Poznania.

Przegląd
przybywających i odchodiących poest w Poznaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.
godz. porę

dnia Do goił. pora
dnia

Wia^oiśhici
CiehSa pesnadaSaa, 17 lutego

Poznańskie stare 3'/. % listy zastawne — taL pł. — 
Posnańskie nowe 4% listy zast tal. 81V. płacn. — Ponz. 
listy reat 82% płacono. — Pozn. 5% obligacye pow. — żądań. 
Akćye banku prowinc. Pozn. — płać. — Banknoty polskie 74% ple. 
Bob. listr likwidacyjne — tal. płc. — Pozn. 5% oblig. miej­
skie — tak żąd. — Akcye pozaań. banku realn. kred. — tal. 
płacona

Żyto: wypow. 25 węcpli; na lnty 38%, lnty-marzac 38%, 
marzec-kwiecień —, na wiosnę 39, kwiec.-maj 39, maj-czerw. 
39’ 3 tal. płacono.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 9,000 kw.; na luty

piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

72-75 70 60-64)
66-68 65 58-62
51—52 50 48 - 49(
43-46 42 39-40 i
31—32 30 24—26
56-60 53 46-50

254 244 234
236 226 218
216 206 196

13ll ,<—13'/,, marzec 13%,- 
czerwiec 14%, lipiec 14%, 
płac.; w miejscu bez beczki

%, kwiecień 
kwfefcleń-maj
—taL

13%—%, maj 
w związku —

14%,
tal.

Na targu:

Pszenica biała 
. żółta
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

• eicltla MiśńśeełAalaw, 16 lutego.
Pszenica: słahiój; na luty 59%, na wiosnę 60, maj- 

czerwiec 61 tal. płac. Żyto: słabo; na lnty 40%, na wiosnę 41, 
maj-czerw. 41% tal. płac. Olój rzepiowy: bez zmiany, na 
kwiecień-maj 12%, wrzes. - paźdz. 12 tal. Okowita:
bez zmiany; na luty 14'/«, na wiosnę 14'%«, maj-czerwiec 14'%« 
taL płacono.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Wagrówca..............
Trzemeszna.............
Wrześni..................
Krotoszyna..............
Cylichowy...............
Obornik...................
Pleszewa..................
Skwierzyny n. W....
Strzałkowa.............
Gniezna ..................
Gniezna...................
Kurnika...................
Dąbrówki.................
W ągrówca...............
Kargowy..................
Pleszewa..................
Skwierzyny n. W.....

PO
poł.
wie­
czór

Dąbrówki................
Skwierzyny..............
Kargowy..................
Pleszewa..................
Wagrówca..............
Gniezna..................
Kurnika..................
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik..................
Skwierzyny............
Krotoszyna.............
Cylichowy...............
Pleszewa.................
Wągrowca..............
Trzemeszna............
Wrześni..................

rano

15 poł.

wie­
czór

Plan
przybywających do JPo»nania pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Odchodź.

Pociąg osob rano o goda. fi min. 
Pociąg mięs*, rano - 9 -
Pooiąg . 
Pociąg oso

po poł. 
po poł.

Pociąg mięsz. wiecz.

- 12 
- 4

89.
43.

91 . 
88..

W kierunku z ’Wrocławia do Stargacdti.

Przybywa.
Pociąg mięsa, rano o godz. 8 min. 18. 
Pociąg osob. rano . . - 10 - 64.
Pociąg posp. po pół. - 6 - 8.
Pociąg mięsz. wiec«. - 6 - 33.
Pociąg mięs«, wiec«. - 9 - 62.

3SSS

Odchodź.
Pociąg mięs«, rano o godz. 6 min. 4g 
Pociąg osob. rano - 11 - 4
Pociąg poap. po poł. - 6-21
Pociąg mięsz wiec«. - 6 - 24
Poeiąg osob, wiec«. - 10 - 4

niem aż do dni 14 ukarany będzie, kto na i 
siosnę zaniedba wczesne obranie z gąsienic 
drzew (§ 347 Nr. 1 kodeksu karnego).

Z od-olaniem się do powyższego rozpo­
rządzenia wzywa się niniejszem pp. właści­
cieli sadów miasta jako tóż wszystkich wła­
ścicieli zakładów drzewnych i alei, ażeby 
obranie z gąsienic drzew i krzewów w swych 
zakładach i posiadłościach najpóźnićj do dnia 
10 kwietnia b. r. uskutecznić kazali.

Poznań, dnia 15 lutego 1870.
Królewska Dyrekcya Policyi.

Standy. [1086.]

|ce gig ohitrania z gąsienic dizew.
Grzywnami aż do talarów 20 lub więzie-

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar* 

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalescière 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło- 
giój skuteczności Revalescière du Barry, odkąd do 7(1000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości. 
Papieża po dwudziestoletniém bezskuteczuém używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Re­
valescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — 
Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzio spożywa 
jeden jój talerz i nachwalić się nie może błogich jój skutków 
Korespondencya z Gazette du Midi). — W licznych przykła­
dach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześć 
dziesiątego roku a do najzwyklejszych należą : niestrawność, ob 
strukeya, przerwane fńnkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwośó nerwów, afekeye wą­
troby, ¡¡żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle gło­
wy, głuchota, szum w głowie i uszach} zawrót, bóle między ra­
mionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne za­
palenia i affekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, 
reumatyzm, pedogra, ipfluenza, grypa, mdłości i womity nawet 
podczas brzemiennościj osmutnienie, spleen, słabość ogólna, błę­
dnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocięża­
łość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezda­
tność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi 
do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, nie- 
stanowczość, brak odwagi itd. [5350].

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
lesciere Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18

16 lutego 1870.
od do

Ulj =>&>! ha.jtal| 8g.|fn.

2 10 — 2| 12| 6
2 2 6 2 5 _
1 25 — 1 27 6
1 19 6 1 21 3
1 15 6 1 16 6
1 10 — 1 15 _
1 10 — 1 12 6

— 25 6 - 26 6
— — — — —

1 15 — 1 18 —
— — — — —
— — —- — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— —■ — — — —

. — — — — —
— — —b

— — — —
- — — — — — —

— — _
. — — 1-

Pszeaićy ¡«ęknÓj szetL 16 garn.,
• średnićj „ ...........
. pośled. „ ...........

Żyta ciężkiego ,, ..........
• lżejszego „ ...........

Jęczmienia dużego .................
• drobń. „ ...........

Ojwsa „ ...........
GtochH do gotow. „ ..... ....

na paszę . „ .........
Raepiu zimowego . „ ..........
Rzepiku zimowego . „ ..........
i&epiu latowego . „ .........
Rzepiku latowego . „ ..........
Tatarki . . . . „ ..........
Perek......................... ...........
Masła garn...................................
Koniczyny czerw. . „ .........
Koniczyny białćj . „ ..........
Siana, cent..................... ..........
«’omy, • . . . „ ...........
Oleju surowego . . „ ..........
Okowity (beczka 100 kw.) 80% 

dnia — — ,
dnia — —

€iłeSdia S>«i»-8Sń»lk«, 16 lutego.
Usposobienie giełdy było nie tyle ożywione co wczoraj a 

papiery spekulacyjne mianowicie były mało stałe.
Walory pruskie: Dóbr, pożyćzk. pstwa (♦%%) 95'/, żąd. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) Rjl3, płac. Obi. pstwa (4%) 78% 
płac. Ppż. pstwa prern. z r. 1855 (3'/,%) 115 plac.

List, zastaw.: Zachod.-pruśk. (Ś%%) 71'/, płac, dto (4%) 
79% płac, dtó (4%%) 85'/, płac. Pozn. nowe (4 0/„> 81% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 82% ptac. Prusk. (4%) S3 płac.

Walory zagranlozne: Austr. metal. (5%) — ptac, Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% żądano. 
Losy kredytowe z r. 1858 89'/, żą lano. Losy z r. 1860 (5%j 79 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 67 żądano. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
119% płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4%) 68% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97'/, płac. Polskie listy zast. 3 ea w rs. (4%) 69 
płac. Listy likw. 57 płac. Włosit. poż. (5%) 55 płacono Tu­
recka pożyczka 44'/, płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 9304 
piać. Akoye kolsl Selaz. Kol. mind. 117% płacono. Gal.-Kar. 
Ludwik 97'/, płac. Austr. Frauc. 208%—7 /,—8-7% płacono. 
W arsz.-wied. 55% płac. Banki Ud. Austryackie kredyt, mob. 
145'/,—5—%—'/, płacono. Poznańskie prowinc. ICO3/, płacono. 
Szląsk. stów. bank. (4%) llS'/8 płc. Certyf. bip. Htibnera (4%°/0) 
98 żąd. Hańsdm. (4%%) 92 płac. Henkei (4*/, %•) — żąd. 
Meining. (4'/,%) — płac.

Sara gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 1.13%, płac. ldr. 
płac., suwerny 6. 24 plac., nap. 5. 12% płac., półimper. 5. 

17 plac., doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 465'/, 
płac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płac. AfiHr.-bankń. 82 płacono. Rosyjśk. bankn. 74’/« piać. 
— Oyshont» bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—63 tal.; 2000 funt, 
na luty —, kwiec.-maj 56—%—55%, maj-czerw. 57—'/9—57 tal. 
płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 41—44 tal.; 42—43%, polskie 
41',—43 tal. z kolei płac., na luty 42 tal., łuty-marzec 41% tal. 
kwiec.-maj 41'/,—%—'/, tal, płacono. Jęczmień: 1750 funt, 
mały i wielki 31-44 tal. Owies: 12C0 funt, w miejscu 21—26 
tal.; polaki 22',—23, pomorski 24%—%, marchijski 24 tj. z ko­
lei płac.; na luty —, kwiec.-maj 24'/,, maj czerwiec 24% taL 
płacono. Groch: 2250 funt do gotow. 50—56 tal., na ¡oazę 
40—45 ta.L Rzep: 1800 funt. 96—105 taL Raepik: 94—104 
tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 13 tal; płynny 13'/, 
tal. płac.; na luty 12"/,,—13, luty-marzec 12"/,,, kwiec.-maj 
12’%, taL płac. Olśj lniany: ICO funt w miejscu 11% tal. 
U i ej skalny: w miejscu 8% tal.: na luty 8%«, luty-marzec 7’/, 
tal. płac. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 14% 
—’/„ tal. płc.; na luty i luty-marz. 14%„ kwiee.-maj 14"/,«— ’/<> 
maj.-czerw. l4’%4—6/j tal. płąc.

CSiśMa wi selttirglta, 16 lutego.

Koniczyna czerwona: spokoj., poślednia 11—12'/,, śre­
dnia 13—lł'„ piękna 15—16, bardzo piękna 16'/,—17 tal. Ko­
niczyna biała: bez zmiany, pośledn. 14—17, średn. 18%—21, 
piękna 23—25, bardzo piękna 26—27 tai.

Żyto: 2000 funtów, niżej; na luty, luty-marzec i ma* 
rżeć-kwieciet 40 żądano, kwiec.-maj 40—39% tal. płac. Psźe* 
nica: na luty 52% tal. żąd. Jęczmień: na luty 39 tal. żąd. 
Owies: na luty 40% plac., na wiosnę 41 tal. żądano. Rzep: 
na luty 117% tal żąd. Olój rzepiowy: bliskie tormina bez 
zmiany, na jesień nieco słabiej; w miejscu 13 tal. żądano, na 
lnty i luty-marzec 12’/« żąd , kwiec.-maj 12% tal. płacono. 
Okowita: niżój; w miejscu 13% tal. żąd. 13%, płac.; na luty 
i łuty marzec 13% żąd. i płac., marzec-kwiecień 14 płac., kwiec.- 
maj?Hs/„—'/, tal. plac, i żąd.

111%

Trał.

sgr., 24 filiżanęk 1 tal 
wadzać można przez

5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro- 
arry du Barry i Spółka w Berlinie 178 

Fryderykowska"ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica;

burgu 41 Katharinenstrasse; w Ptznanln u Elsnera; w Lipsku 
n Teodora Ffitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Sohwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Ke- 
bske’go, w Ilanowei# u Ńoyersbacha i we wszystkich mia­
stach w handlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

„»«a. ÏUtart-Antheilej

3 &>
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3537 tal. wypożyczonej należytości. Ure-iczęść, która . ...
gulowanie jednak pozostałości po zmarłej I tal. wynosi i w depozycie królewskiego sądu w Warszawie przy ulicy 
dnia 5 czerwca 1845 żonie jego Katarzynie|powiatowego w Środzie się znajduje, o które 1574 L.
z Fryzów, z którą żył w wspólności niają-jednakowoż z sukcesorami po mieczniku 
tku, nie nastąpiło.

3. Parobek Michał Szymański umarł dnia 
13 września 1866 w Łagiewnikach.

Sukćesorowie się nie zgłosili.
Pozostałość wynosi 3 tal. 3 sgr. 9 fen.

1. Ksiądz proboszcz Leon Zakrzewski u- 
ińarł dnia 10 września 1866 w Wielkich 
Siekierkach. Pozostałość składa Się ¡z 440 
tal. gotówki i około tOO tal. wypożyczonój 
należytości.

Jako snkcesorowie zgłosili się:
Jadzi Zakrzewski w Mlice-Kozikach, Ksa­

wery Zakrzewski w Mokrzku, Stani­
sław Morawski w Świerczynku, 

Teędozya z Morawskich Pniewska, 
nie prowadząc atoli legitywacyi swój.

2. Rządzca gospodarczy Jan Nepomucen 
akowski umarł dnia 23 września 1860 roku 
Jasikowie.
Jako sukćesorowie zgłosili się lub też wy- 

pośrodkowanymi zostali:
Pantaleon Ignacy Rakowski w Krasi- 

łówce,
rodzeństwo Cedrowscy:

Walery w Olchówcn, Stanisław w 
Warszawie, Władysław w St. Louis 
w Ameryce,

reflżeństwo:
Aleksander Kazimierz, Józef Ka­
lasanty Kazimierz, Adam Szcze­
pan, Franciszek Ksawery, Antoni, 
Roman, Ludwik i Waleryan Ra- 
kbwscy,

Stanisław Sosnowski, 
nie prowadząc legitymacyi swej.

Pozostałość składa się z 700 taL gotówki

4. Wdowa Zofia Samczewśka umarła dnia 
24 maja 1866 w Zaniemyślu. Pozostałość 
wynosi 1 tal. 13 sgr. 10 fen.

Sukćesorowie się nie zgłosili-
Podobno pozostała po siostrze jej córka 

Józefa B'lska.
5. Walerya Wysoczyńska umarła dnia 12 

grudnia 1868 w Mącznikach. Pozostałość 
jej wynosi 3l tal. 2 sgr. 6 fen.

Jako podobnych sukcesorów wypośrodko 
wano:

krawiec Franciszek Sokołowski w Trze­
mesznie,

niezamężna Leopoldyna Sokołowska w 
Margrabstwie,

Hipolit Sokołowski, 
nie prowadząc atoli legitymacyi swej.

Wzywają się osoby wspomnione i niewia­
domi sukćesorowie wymienionych spadkoda­
wcy, aby w terminie dnia 
14 września 181?© przed 

połudn. o £1 godz. 
przed panem asesorem sądowym Sprenk- 
mann się zgłosili i prawa swe do Spadku 
uzasadnili, w przeciwnym bowiem razie wy­
kluczeni będą, masa pozostałości zaś fisku­
sowi przysądzoną zostanie. [7438J

Środa, dnia 22 października 1869.
Król, sad

ydźihł I.
Proboszczowi tumskiemu Ły gmunło- 

wi Cieleckiemu dnia 2 listopada 1652 
r. w Poznaniu zmarłemu, należy się z dóbr 
Promna i Jagodna względnie po subhasta- 
cyi tychże w celu podziału z ceny kupna

Waleryanie Piwnickim proces się toczy.
Jako pretendenci do spadku po probosz­

czu tumskim Zygmuncie Cieleckim dotych 
czas wystąpiły następujące osoby:

1) Fani Franciszka z Dzierzgowskich Ba 
jerska w Gnieźnie,

2) pani Maryanna Ziółkowska w Cżęstó- 
chowie,

3) niezamężna Maryanna Dziórźgowska 
w Lechłinie,

4) pani Barbara z Weisselów Paprcoka 
w Warszawie,

5) Paulina i Enryk małżonkowie Paproccy 
Warszawie,
6) Klemens Paprocki pod Lublinem,
7) Adam Paprocki pod Lublinem,
8) wdowa Józefa Paprocka,
9) wdowa Julia Englert z Paprockich, 
ad 5, 8 i 9 w Warszawie w domu Jasiń­

skiego przy ulicy Jwiawie No. 1262 zamie­
szkali,

1.0) Kazimierz Paprocki, dawniój w czwar­
tym pułku wojsk polskich liniowych,

11) Antonina Paprocka w Warszawie,
12) Antoni Dńnin, referendaryusż w War­

szawie,
13) Józef Krąkowski, kapitan kadetów 

w Kaliszu,
14) Walenty Krąkowski, kapitan w Łę­

czycach,
15) Józefa KrąkóWska, u brata ad 13 

zamieszkała,
16) Nepomucen Kurnatowski,
17) Rozalia Dunin, zamężna Jeżewska,
18) Magdalena Dunin zamężna Napierało- 

wicz w Lechłinie pod Skokami,
19) Emilia Lasocka z Duninów w Dzierz­

bie pod Stawiskami pod Warszawą,
20) Jadwiga z Duninów owdowiała Kiściel- 

niska w Warszawie,

zaraę:
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Lasocka 
pod No,

22) Lucyan Jurkiewicz w Polsce,
23) Ignacy Kamiński w Zajączkowie pod 

Szamotułami,
24) Stanisław Grabski w Kunowie pod 

Dusznikami,
25) Antoni Bolesław Wierzewski W Stę- 

szewku pod Pobiedziskami,
26) Antoni Grabski w Rnsiborzu pod 

Środą,
27) Antoni Cielecki,
28) Tadeusz Cielecki,
29) Jan Cielecki,
30) Józef Cielecki,
31) Zofia ż Swięezkowskićh owdowiała 

Cielecka,
82) Klementyna Snchódolska z Ciele­

ckich,
33) Królewska pruska rejeneya w Pozna­

niu jako zastępczyni fiskusa dominialnego,
34) Teodora Węgierska w Szamotułach,
35) Antonina Szółdrska w Popowie nie­

mieckim pod Śmiglem,
36) Kazimiera Tarnowska i ojeiec jej Tar 

nowski w Kliszkowie pod Sieradzem w Polsce
37) Anna Kalkstein w Błotnicy pod Przy 

mentem,
88) Adam Józef Węgierski w Wszącach 

pod Sieradzem,
39) Michalina Kierska w Gąsawach pod 

Szamotułami,
40) Emma Kosińska w Poznaniu.
Wzywa się teraz wszystkich tych, którzy

bliższe albo równie bliskie pretensye sukce­
syjne do Spadku mieć mniemają, aby preten­
sye swoje aż do terminu na
dzień 1S Inajrt 18S© roku
przed, południem o godzinie 10 przed panem 
sędzią powiatowym OrloWłusem wyznaczo­
nego zameldowali, w razie przeciwnym po 
upływie tegoż terniinu atest legitymacyjny 
wystawionym będzie.

Poznań, dnia 4 czerwca 1869. (.4824)
Królewsko pruski sąd powiatowy.

______________Wydział II._____________

Sprzedaż konieczna«
Nieruchomość do Francieaska Ma- 

ksymlliana Thiela sekretarza pry­
watnego należąca pod No 9 na przedmieściu 
św. Łazarza w Poznaniu położona, osza­
cowana na 6528 tal. 1 sgr. 3 fen., wedle ta­
ksy, mogącój być przejrzaną wraz z wyka­
zem hipotecznym w registraturze ma być 
dnia (.5890)

99 marca 1S9O r. 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowem sprzedana.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel wikaryusz 
Józafat Pniewski w Gnieźnie zamieszkały 
zapozywa się niniejszem publicznie.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
nój, nie wykazującej się z księgi hipotecznej 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia do nas 
zgłosić się winni.

Poznań, dnia 1 września 1869.
____Królewski sąd powiatowy.

Sprzedaż konieczna«
Nieruchomość w Poznaniu pod No. 107 

na przedmieściu Chwailszewie (Tylne Chwa- 
liszewo No. 4.) położona, do majstra szew­
skiego Jana Listewsklego i jego żony Ce­
cylii z daszyńskich należąca, która na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 940 
tal. podaDą jest, sprzedaną być ma w celu 
subhastacyi koniecznej we
nto&ek dnia S4 mttfa pb. przed 

pnłinSnleiii o godz. 10.
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego na sali pod No. 13. (1071)

Poznań, dnia 7 lutego 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Meyl.
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Otworzenie konkursu.

Królewski sąd powiatowy w Poznaniu
Mydgiał dla spraw cywilnych. 

Poznań, dnia 16 lutego 1870 roku,
przed polud. o godz. 12.

Nad majątkiem kupca Józefa Vache w
Poznaniu zamieszkałego otworzono konkurs 
kupiecki a dzień wstrzymania zapłaty usta­
nowiono na dzień 15 sierpnia 1869 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został komisarz aukcyjny Ludwik 
Mauheimer w Poznaniu zamieszkały. Wie­
rzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby 
w terminie

»a dzień 3 marca r. I». 
przed polud. o god. 11

przed komisarzem radzcą sądu pow. Gaebler, 
w lokalu sądowym No. 13 wyznaczonym, o- 
świadczenia i propozycye swoje względem u 
trzymania tego administratora lub ustanowie­
nia innego tymczasowego administratora 
resp. ustanowienia tymczasowój rady admi- 
nistracyjnêj oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic mu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 11 marca 1870 r. włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowéj od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo u- 
prawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzoue lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
19 marca r. b. włącznie u na3 piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych

dnln 2 hnletnia r. bież, 
przed polud. o god. 11

przed komisarzem wyżój wymienionym w lo 
kału sądowym 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży 
powinien kopią onegoż i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas u- 
poważnionego obcego ustanowić i do akt do­
nieść. Tym, którzy tu znajomości nie mają, 
podajemy radzców sprawiedliwości Gierscłi 
i Tschuschke oraz obrońcę prawa Pilet jako 
rzeczników. [1070.J

Wachu Cent, gdzie mieszkasz w Paryżu? 
Jest dla Ciebie coś do ryżu!
Nie mićj sobie tego za nic,
A pisz prędko do Siemianic 

Pod Opatowem 
Choć jednóm słowem! (1087.)

©ricftiilets* wykształcony w śpiewie gre 
goryańskim, graniu na organach i muzykalny 
chce przyjąć miejsce od 1 kwietnia r b. 
Bliższa wiadomość u IMaSiSyinilliiiia 
Kąfowshićęo w Ki ścianie. (1077)

Dla zaprowadzonego towa­
rzystwa zabezpie­
czenia życia i od
ognia poszukują się ajenci za 
wysoką pro wizy ą. Bliższe szcze­
góły

| Listowy papier
z fotografią w wielkości miniatu 
rowćj (kopią danćj fotografii) poleca

M. Łakińska,
(1089) Hotel de France.

ekspedycyi Dz.

Turniurowe krynoliny
powłóczyste,

Szarfy,
Kokardy,
Blnzkl,
Spódnice batystowe

poleca w najwiękssym wyborze

M. Zadek
ul. Nowa 4:

[1096]

młod.,
obok Bazaru.

Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866 r.
1

(Ktdzielonn ne 750,000 obligruryl ,co 1O franhtin, 
gwarantouitna ngzygthleml poslndłoórlanil gniiitonenil I 

■tnlemi I ule«tatem.l poitathuinl miastu M«-dj ałunu.

16
Spłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 1851 r. zawsze dnia

marca, 16 czerwca, 16 września i 16 grudnia z premiami:
fr. 100,000

Ir. 50,000, 80,000, 10,000, 1000, 500 itd. itd.
Każda ohligacya spłaca się frank. 10 nąinmlćj.

Obligacye te, stósowne mianowicie na 
nabycia u wszystkich wekslarzy krąjowych 

“ Frnnkfiirrie u. M. i to po cenie:
fr. 1O = tal.

podarki, małe oszczędności itd. są do 
zagranicznych a mląnowl. le w 

g[68J|
2 20 sgr. = fl. 4 40 kr, 

flor. 4 wal. austr. w srebrze.

Planwagi
dwu- i cztero-osobowe, eleganckie 
dobrą, cztero-osobową plauwagę, 
w Lesznie, przy ulicy Kościańskiój,

i trwałe, także potrzebowaną, 
poleca tanio JPvaiisnitx 

(1047)

S. Łakińska,

Balowe rękawiczki
od 2 do 6 guzików poleca

C. Bardfeld,
Dobra rycerskie

(1092,) Nowa ulica 4.
Obrazy Iłazim Mgo. 1 Zjzin. 

A"S- są do nabycia tylko u (¡095’]
W. Kilińskiego i Sp.

Balsam na odziębliznę
który wjednćj nocy goi każdą odziębliznę, 
jest do nabycia w Poznaniu u p. Izydora 
Appel. 0. v KllnkowstrBm

 11076’J

Poleca się Szanownej publicz­
ko)

Villa Constantin,
Pension de familles, 

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Alpes Aluritimes,

nosci

Mój znaczny zapas Staryell
win węgierskich
roku 31 i starszych polecam 
bownikom. (1083)

Hieronim Robiński
we Wrześni.

Ilerm, Jaroschck
rozsyła

do każdćj stacń
wapno do budowania.

Herm. Jaroschek,
(1080.) w Gogolinie.

z 2600 mórg, areału excl. boru, z których 
600 morgów pięknych i dobrych łąk dwa i 
trzy- razy koszących się, są na czas dłuższy 
do wydzierżawieni. Dobra te leżą w je 
dnyni z najlepszych powiatów hsięstwa Po- 
zn-ńskiego nad żwirówką i nie daleko sta- 
cyi kolejowej. Rola dobrej jest jakości i w 
wielkiój kulturze W dobrach znajdnje się 
parowa gorzelnia i młyn. Bndy ki piękne 
i w dobrym stanie budowlowym, martwy i 
żywy inwentarz kompletny. Kapitału do ob 
jęcia dzierżawy potrzeba 20,000 przeszło na 
zapłacenie inwentarza ruchomego i półro- 
cznój raty dzierzawnój. Bliższze szczegóły 
pod adr. K. Si. Posen poste restante fr. 
Pośredników nie przyjmuje się. (919)

Jest do sprzedania z wol­
nej ręki 11 wiorst za Radomiem 
na szosie do Sandomierza pod ko- 
rzystnemi warunkami:

1. folwark Skaryszew w do- 
brćj ziemi położony, zawie­
rający 300 m. magd. ziemi 
ornćj, 60 m. m. obfitćj łąki, 

nadto cegielnią,
2. obszerna oberża w mieście 

Skaryszewie, z dużemi staj­
niami, z prawem propinacyi 
i konsumpcyi,

3. dwa młyny wodne, pół mili 
od Skaryszewa położone, z 
dodaniem do każdego po 
kilka morgów łąki i kilka 
morgów ziemi ornćj.

Bliższa wiadomość u niżćj pod­
pisanego właściciela na listy fran­
kowane. (445)

Ignacy Bereźnicki,
w Czubinie przez Kutno i Błonie.

Nasienie
ćwikły olbrzymiéj

10 wenspli wyki <jJ 
siewu, w najpiękniejszym gje« 
tunku ma na sprzedaż Dom. R; 
dzyny p. Szamotuły. (1085)

Wieczorek 55

z tańcami
w lokalu 'Towarzystwie 
Przemy sio wt'Lro od 
będzie się w niedzielę, dni^s* 
20 b. ni. o godzinie 8 wię 
czorem. Biletów po 2 złp. n, 
być można u p. Adamskiego» 
ul. Wrocławska 9 i u gospodarz 3 
p. Rakowskiego w lokalu To'* 
warzystwa. O liczny udział Sza^ 
uownych członków z familiau 
uprasza Dyrebcya. (1026)

W plątek, dala 18 lutego 1870
Stanisław Szczepanowski

będzie miał zaszrgyt dać

KONCERT
w sali pałacu hr. Działyńskich » 

z łaskawym współudziałem Towarzystwa Hm ,
monit pod przewodnictem dyrektora 

Bolesława Dembińskiego. 
Program :

1. Chór, Polonez Moniuszki „Niechaj it
para młoda.“

2. Fantazya na dumki ukraińskie i aryą, 
opery „Martha“ p. Franchomme, wyko 
na na wiolonczeli Koncertant.

3. Elégie p. Ernst, wykona na harmoniui ń 
pan Dembiński.

4. „Le Désir“, variations concertantes
mid

Ä».M

Walne zebranie
członków Towarzystwa Pożyczko­
wego dla miasta Wągrówca i 
okolicy celem zmiany § 2 Ustawy 
wspomnionego Towarzystwa odbę­
dzie się dnia 24 lutego rb. 
o godzinie 3 po południu w ho­
telu pana Zapałowskiego. 
Zarząd kasy pożyczkowej

Dr. Michalski. Osmolski.
[1053]

przy ulicy Wilhelmowskiój, w hotelu francuzkim, 
wlecą Szanownej publiczności swój skład zaopatrzony tak w wszel­
kie materyały piśmienne i rysunkowe, jak 
mmój w wyroby skórzane, snycerskie itp. — po 
cenach stałych tęcz umiarkowanych.

Przy tej sposobności polecam tylko co z Ameryki otrzymane i dla
Oaifil papierowe mankiety i kołnierzyki 
udzące imitacye haftów i koronek-

ostatnie
(1090)

■ AI

Indyjską ka­
wę tłuczoną,
czkach oryginalnych 
3 sgr. poleca

1 funt 6 sgr.

F. Fromm,
Sapieżyński plac.

w pa-
1, font. 
( 739)

Dr Ahronhóima
zabład gimnastyczno - ortopedyczny,

Berlin, Chausseestrasse 82. 
Leczenie najrozmaitszych skrzywień ciała. 

Przyjmowanie pacyentów codziennie od 8 do

gatunek żdHy Pohla sprzedaje szefel 
po 4 tal, mackę po 7 I, sgr. (888).

Karól Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

Grunt w Królestwie Polskiem tuż nad
granicą pruską położony, składający się

1) z «nłyna o <S**5eh gankach,
2) z 3 **lóh ziemi dobrćj,
3) z 3 włók losu, mojącego do­

bre <Srze**o porządkowe i 
o|toło*ve,

jc st za ceuę dostępną do sprzedania.
Bliższych szczegółów udzielikupiec Schmidt 

w Sochen pod Działdowem (Soldau) w Prus. 
Wschodu. (1017).

Servais, wykona na wiolonczeli Koń 
certant.

5. Remini8censes de Faust p. Gounod, ode
gra na harmonium p. B. Dembiński.

6. a. ( „Ave Maria“; 
b. ( „Les plaintes de la jeune fille“,

kona na wiolonczeli Koncertant.
7. Chór „Pieśń o Ziemi naszéj W. Pola1 

z muzyką dyrektora pana B. Dembii. e 
skiego.

8. Waryacye koncertowe z op. Kurpińskiego
„Krakowskie wesele“, utworzył i wykoms 
na wiolonczeli Koncertant.

Cena biletów : Krzesło 1 tal., Parter 20 agt.|s 
Biletów dost ć można w handlu nadworni 

nym muzykaliów pp. Ed. Bote i G. Bock; 
i w pp. Żupańskiego i Leitgebra i Sp. 

Początek o godzinie 7.
Sala jest odpowiednio ogrzana. (1091,)
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Budowa nowego murowanego 
domu śpitalnego w Nowemmieście 
n. W. ma w terminie 3 marca 
r. b. o godzinie 10 rano na pro­
bostwie tamże minus licitando być 
wypuszczoną. — Rysunek, koszto­
rys i warunki u proboszcza każ 
dego czasu przejrzane być mogą 
Reflektujących na ten termin za­
prasza z nadmienieniem, że koszta 
obliczone są na 1800 tal. (1074)

Dozór szpitalny«

Na wyprawy
10, 4 do 5. [749. Dom. Kopanin

pod Łeknem ma na sprzedaż

W 24 godzinach
wedle zasady najnowszćj pierze i wywabia 
plamy wszelkiego rodzaju z garderoby męz- 
kići i damskiój resp. z rzeczy aksamitnych, 
jedwabnych itd. radykalnie bez znaku.

Cerowanie rzeczy uszkodzonych wykonywa 
się misternie, również prasowanie zgrabnego
fasonu.

Artystyczna pralnia 1 cero
[1088.]

wnla
Edwarda Gnensz

w Poznaniu, ul. Wilhelmów., w domu, gdzie 
restauracya pp. Kurnatowskiego i Sp.

Burean de placement 
pour Gouvernantes Bon­
nes — Instituteurs, et 
Institutrices Maîtres 
et Maîtresses de Mu­
sique. (.889)

Mme Drugulin,
Breslau.

polecają jako ł>fir<lzo tanie: 
malowane w deseń serwisy na 

sztuk zawierające — od 24 tal. 
zieloną obwódką tylko 30 tal., 

serwisy do kawy na 6 i 12 osób, w przęsło 100 roz­
maitych deseniach i z najprzedniejszćj porcelany od 2 tal., 

filiżanki do Mokki od 10 złp. tuzin, 
rznięte kieliszki do węgrzyna od 27'/2 sgr., 
szklanki od 12 sgr. tuzin itd. itd. (1094)

12 osób — 
począwszy ; z

przeszło 100 
niebieską lub

Dentysta
I Seweryn Krem ki|

ulica Wilhelmowska 24, 
naprzeciw cukierni

Beelyego. (1072)

ogiera bułanego
8 cali wysokiego, 3'/2 roku starego.

55 rosłych, dobrze utuczonych 
skopów ma na sprzedaż 
Dom. Raflzyny pod Szamo­
tułami. (1084)

W. Kiliński i Sp. tv Bazarze.
Cierpienia płncowe. Stan słabości.

Radykalne uleczenie tych chorób według metody Prof. dr. Sampsona za pomocą
zaleconej już przez A. Humboldta w jego Kosmos Coca, którśj cudowne siły leczące 
wprawiają zawsze w podziw ienie wszystkich w Ameryce południuwój podróżujących. Dr. 
oampson dochodzi po najgruntowoiejszćm ftudyum do najświetniejszych swojemi Ooca- 
plgułkaml (I) rezultatów w chorobach piersiowych nawet w daleko posuniętych sta- 
dyach a z swemi Coca-pigułaaml (III) po uderzającego ukrzepienia przy osłabionym 

dowym systemie nerwowym. Bliższe szczegó w broszurze bezplatnói d. d. fflohren-Aoo-
heke w ffiogunoyl, fr. (26i)

SS Knrcze epileptyczne (wielką chorobę)
S leczy listownie sgret-yolny lekarz dla epilepsji doktor O. 
” Klllisrh w Berlinie, Mittelstiasse 6. —Przeszło stu już uleczonych 

________________________(.264) 3

WÎZYKATORJE
zwane Albespeyres.

Przyjęte do szpitalów francuzkich cywilnych i wojskowych z rozkazu rady 
zdrowiu publicznego, jak również w armiach tureckiej i amerykańskiej. AYizy- 
katorye te, które noszą podpis Albespeyres, na etykiecie zielonćj, działają w sześć 
lub ośm godzin najdłużćj. Papier Albespeyres od lat 50 zalecany przez nąizna 
komitszych lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. [Każdy arkusz papieru opa­
trzony jest nazwiskiem Albespeyres. W Paryżu na przedmieściu St. Denis No 78 
i w głównych aptekach za granicą, gdzie dostanie KAPSUŁEK RAOUIN z BALSA 
KEM KOPAHU, w Poznaniu w aptece Dra ffianhlewlcza.

Ostrzeżenie
[6303]

zarządu centralnego fabryki Ferine“ w Petersburga, Moskwie, 
Warszawie i Dreźnie.ww w* «w aw « ar * VMU1VI

Naśladowanie i fałszowanie cygaret naszych odbywa się w Berlinie mianowicie z taką bezczelnością, 
że nawet moje do pudełek z cygaretkami włożone ostrzeżenia sfałszowanemi bywają.

Ponieważ fałszerze podły swój wyrób bardzo tanio sprzedają, przeto mają tćż pomiędzy sprzedającymi 
z drugiej ręki wielu odbiorców, którzy ujęci niesumiennym zyskiem, wszelkich dokładają starań, by oszustwo dalći 
rozszerzać. Naśladowcy i fałszerze będą sądownie ścigani; zanim jednak obrót prawnie przytłumiony zostanie 
nie pozostaje nam nic więcćj, jak prosie publiczność, aby się sama strzegła oszustwa, eygereta nasze tylko 
kupowała z najrenomowańszych sklatińw cygar lub przed kupnęm spróbowała takowe. Ponieważ fałszerze 
nie posiadają ani środków, ani znajomości rzeczy, by stworzyć coś porządnego, przeto każdy, co palił nasze cy­
gareta, pozna zaraz oszukaństwo. 3

Lojalnych sprzedających z drugićj ręki na to mianowicie uwagę zwracamy, że dla interesu naszego nikt 
me podróżuje. Dla tego wszyscy, co się przedstawiają jako podróżni nasi, są oszustami.

Ponieważ oszukaństwo kilku berlińskich spekulantów szerzy się po większćj części w pro- 
wmcyach pruskich z Rosyą i Austrą graniczących, przeto prosimy, aby cygareta brano albo wprost z fabryki 
lub udawano się do Panów J

H. Ł. Bennert w Berlinie, pod Lipami 32,
Berrmann ISicriing, Drezno, Ostra-Allee 29,
Hugon S»aarxig, Drezno, Wilsdufferstr. 11, 

których podróżni wylegitymować się winni zawsze prawnćm pełnomocnictwem.
lirezno, w lutym 1870. (1041)

Dentysta[1060]

Mêisprowiczç
» Hotel fr. Oehmiga.

Ur.Bichter© elektro­
motoryczne

naszyjniki
ułatwiające dzieciom wyrzynanie się 
zębów. Sztuka po 10 sgr. u

J, Bascha,
(6364) w Poznaniu Rynek No. 48.

§352$
Wiadomość dla lekarzy.

Syrop Dra Forget
używa się z najpo­
myślniejszym skut­
kiem przeciw fea-

__________________ szlomnporozywym
katarom, kokluszowi, nerwoaój Irytacyl 
naczyń płucowych i wszelkim cierpie­
niom piersiowym. Lekarze paryzoy zawsze 
z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły­
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dra Chable,ulica Vi­
vienne 36, w Warszawie w składzie ma- 
teryałów aptecznych p. Galie; w Poznaniu 
w aptece Dra Mankiewicza. [6301.]

. Sirop du
diFORGET

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Urzęd Ib gospodarczy, zaopatrzony w do­

bre świadectwa, mogący zaraz objąć samo­
dzielny zarząd gospodarstwa nad jedną wsią 
może się zgłosić osobiście lub przaz franko­
wane listy do dzierżawcy probostwa w Po­
gorzelicy pod Miłosławiem. (1079)

Do zarządu
w jększego ogrodnictwa polecani bardzo dosko­
nałego ogrodnika artystycznego. Dobre 
świadectwa a mianowicie kilka nagród za 
zasługi w jego fachu popierają moje po­
lecenie. (.1038)
Dobrzyca. Schepe.

W. Księstwo Poznań.__ogrodnik zamkowy.
Kucharz Wrzesiński, kawaler, za­

opatrzony w dobre świadectwa, poszukuje 
miejsca zaraz lub od 1 kwietnia. (1082)

Dziewierzewo pod Kcynią.
Zdrowe na wskroś

bukowe pnie
o 12—20 cali średnicy kupuje franco, Poznań 
młyn parowy J KratOChwHla, 

(1020.) Młyńska ul. 22.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaha wPoznanin

w sali Bazarowej
na dochód Pań Miłosierdzia sw, 

Wincentego.
Bilety po talarze sprzedaje księgarnia!^ 

pana Zugaańsklego. Początek o go-15 
[984].dżinie 7ć;.
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Majętność Łabiszyńska 
ma na sprzedaż

35 tryków RJegretti
rocznich i dwuletnich w cenie od 
25 do 50 talarów. Fignry pię­
kne. [1078]

Łabiszyn, 16 lutego 1870.

Administracja
IŁiiszozyiislii,

pełnomocnik.

«
W poniedziałek dnia 
21 b. m. sprowadzę 
rannym pociągiem 
znowu na sprzedaż 
do hotelu Kellera wielki transport krów 
leźo dojnych z cielętami z łęgu nadno- 
teckiego. Kta/inu},

(1073) handlarz bydła.

amatorskie
po raz pierwszy 

w mieście ZKostrzyni©
w niedzielę dnia 20 lutego 1870Ł

Wojna z sąsiadką. Ł i 
Berek odpieczętowany. g

Dochód na fundusz żelaznyK, 
Spółki Pożyczkowćj w Kostrzynie,¡mn 

(1048) M. Konieczny, hy

Teatr amatorski
w Gostynin

Unia. 30 lutego rb
na sali p. Jankiewicz»<

1. Polowanie na męża.
2. Amerykanie.

Oocliód na cel dobro»
casynny. (993.)

W

Sala w ogrodzie Indowym.
Dziś w czwartek, dnia 17 lutego 

Wystąpienie składającego się z 16 osób 
towarzystwa: gimnastyków — pantomimów 

1 plastyków pod dyrekcyą Wttrtz-Fóron. 
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 

3 sgr. Początek o 7 godzinie.
W sobotę, dnia 19 lutego:

Wielki bal maskowy,
Cena pr/y kasie: Panowie 20 sgr., DamJ 

15 sgr. Bilety poprzednio w lokalu: Pano­
wie >5 sgr., Damy 10 sgr.
(1093.) Emil

W nioilziii' 1<j, tliiiti 30 luteg-o 
odbędzie się

w <Miiieźnie
w hotelu Europejskim na fundusz budowy 
teatru narodowego Poznańskiego

) 1

na który najńprzejmićj zapraszają
K. Brodnicki, K. Dziembowski, W. Ponióski,

Dziećmiai ki, Ruszkowo, Malczewo,
W. Cheimicki, S. Krzyiański, W. Kngler,

Pomarzany, Kaliszany, Gniezno,
J. Mielęcki, S. Sikorski,

Nieszawa, Mielżyn, (882)

Gospodarze.
Biletów po 4 tal. dostać można u pana 

Wierzbickiego w Gnieźnie, gdzie przyjmują się 
również zlecenia względem pomieszkam

(Ciąi
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